
Sukcesy przodujących załóg 
górniczych we współzawodnictw ie 

m iędzy kopa ln ianym
(f) Współzawodnictwo mię­

dzyzakładowe kopalń węgła, 
w bież. miesiącu jest głównym 
motorem utrwalania uzyskanych 
wyników i walki o dalsze o- 
siągnięcia.

Na czołowe miejsce w swo­
ich grupach wysunęły się w ma­
ju br. m. in. załogi kopalń „Ma- 
koszowy“ , „Rokitnica“ , „Anda­
luzja“ , „Gottwald".

Górnicy kopalni „Makoszo- 
\vy“  wydobywający poważne 
ilości węgla jeszcze bardziej 
wzmogli tempo pracy w bieżą­
cym miesiącu i zadania produk­
cyjne za okres pierwszych dwu 
tygodni maja br. wykonali w 
105,4 proc.

Nieprzeciętny sukces uzyska­
li we współzawodnictwie także 
górnicy kopalni „Rokitnica“ , 
wysuwając się na pierwsze 
miejsce w swojej grupie i 
pierwsze wśród wszystkich ko­
palń zabrzańskich w bież. mie­
siącu. Załoga „Rokitnicy“ o- 
sjągnięcia swe zawdzięcza pra­
cy uświadamiającej aktywu par­
tyjnego i związkowego, który 
dokłada wszelkich starań, aby 
coraz bardziej podnosić poziom 
poczucia odpowiedzialności za­

łogi nie tylko za pełne wyko­
rzystanie czasu pracy i zwięk­
szenia produkcji w przodkach 
węglowych, ale również za bez­
awaryjne funkcjonowanie me­
chanizmów i urządzeń transpor­
towych. W ramach zobowiązań 
pierwszomajowych cały kolek­
tyw kopalni podjął kontynuowa­
ną obecnie .walkę o poprawę ja­
kości urobku, dokładniejsze o- 
czyszczanie węgla z kamienia 
bezpośrednio na dole, o popra­
wę stanu przenośników i trans­
porterów.

W toku współzawodnictwa 
międzyzakładowego w poszcze­
gólnych grupach kopalń, z dnia 
na dzień poprawia osiągnięcia 
produkcyjne załoga kopalni 
„General Zawpdzki“ .

Coraz lepsze wyniki we 
współzawodnictwie osiągają 
również zaiogi kopalni „Anda­
luzja“ , „Dym itrow“ , „Chwało- 
wice“  i wiele innych.

Ciągle jeszcze na szarym 
końcu pozostają załogi kopalń 
„Ałysłowice“  i kilku innych, w 
których nie wykorzystuje się 
dotychczas w pełni rezerw pro­
dukcyjnych. (PAP)

0 pełne wykonanie planów 
skupu mleka w woj. wrocławskim

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)
Chłopi z gromady Bieganów 

pow. Kłodzko skarżą się, że 
nie otrzymują na czas pienię­
dzy za dostarczane mleko. Po­
dobne zażalenia wpływają z 
gromady Jugów. W gromadzie 
Szczytna w tym samym powie'- 
cie zlewnia mleka otwarta jest 
tylko do godz. 5.30. Chłopi, 
którzy przywożą mleko po tej 
godzinie wracają do domu z 
pełnymi bańkami. W gminie 
Szczytna i Lewin Kłodzki nie 
wydaje się rolnikom otrębów 
za ponadplanowe dostawy mle­
ka.

W gminie Wojnów pow. Wro­
cław leży 27 mezalatwionych 
odwołań, a w powiecie Środa 
Śląska nie załatwiono w termi­
nie ponad 200 podań.

Jest to zaledwie garść przy­
kładów złej pracy aparatu sku­
pu mleka woj. wrocławskiego, 
a znaleźć ich można w każdym 
powiecie niestety dużo.

Województwo wrocławskie 
za I kwartał br. planu skupu 
mleka nie wykonało. Słabo wy­
gląda również realizacja do­
staw w miesiącu maju. Przodu­
jący powiat świdnicki wykonał 
kwartalny plan dostaw obo­
wiązkowych w 89 procentach, 
przy czym najlepiej wywiązali 
się ze swych zadań członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, wy­
konując plan w przeszło 1Ó0 
procentach. W porównaniu do 
innych powiatów względnie do­
brze przebiega skup mleka w 
powiecie Legnica.

Jednym z gorszych w dosta­
wach mleka jest powiat Wo­
łów. W powiecie tym chłopi 
indywidualni wykonali swe do­

stawy zaledwie w 39,6 pro­
cent. Obok słabej pracy apa­
ratu skupu wykonanie planów 
hamuje liberalizm wobec kuła­
ków i spekulantów. W gminie 
Krzelów w powiecie Wołów, 
gdzie plan kwartalny wykona­
no w 69 procentach, nie ukara­
no zgodnie z przepisami pra­
wa ani jednego opornego ku­
łaka nie wywiązującego się z 
planowych dostaw. Podobnie 
przedstawia się sprawa w po­
wiecie Oleśnica, gdzie chłopi 
indywidualni wykonali plan 
kwartalny zaledwie w 45,2 pro­
cent, a w wielu gminach nie 
ukarano ani jednego opornego. 
•Mało uwagi poświęcają piano­
wemu skupowi mleka niektóre 
komitety powiatowe i gminne 
partii oraz prezydia rad naro­
dowych. Np. w gminie Żura­
wina pow. Wrocław z obowiąz­
kowych dostaw nie wywiązało 
się 17 członków partii i 21 rad­
nych GRN. W stosunku do 
nich nie wyciągnięto żadnych 
konsekwencji.

Plany skupu mleka są w peł­
ni realne i mogą być wyko­
nane w 100 procentach. W każ­
dym powiecie Dolnego Śląska 
istnieje szereg gromad, w któ­
rych chłopi z obowiązku dostaw 
mleka wywiązują się w pełni.

Aparat skupu powinien przy 
pomocy komitetów partii i rad 
narodowych usunąć istniejące 
niedociągnięcia. Skończyć na­
leży również z pobłażliwością 
w stosunku do kułaków i spe­
kulantów, którzy licząc na pa­
skarskie zyski, sabotują pełne 
wykonanie planu dostaw mleka.

(N)

X  Mistrzostwa Europy rozpoczęte
X Mistrzostwa Europy w Bo­

ksie rozgrywane w Warszawie 
rozpoczęły się w poniedziałek o 
godz. 14, defiladą pocztów sztan­
darowych drużyn biorących u- 
dział w zawodach. Po przemó­
wieniu przewodniczącego Komi­
tetu Organizacyjnego Mistrzostw 
posła Reczka oraz przewodni­
czącego AIBA, Gremaux rozpo­
częły się pierwsze walki turnie­
ju.

W pierwszej walce w wadze 
muszej spotkali się: wicemistrz 
olimpijski Basel (Niemcy zach.) 
z Bobrescu (Rumunia). Po pier­
wszej wyrównanej rundzie Ba­
sel zdobywa przewagę i  wygry­
wa jednogłośnie na punkty.

W drugiej walce wychodzą na 
ring Currie (Szkocja) i  Karpat- 
t i (Węgry). Bokser szkocki za­
prezentował się z najlepszej 
strony, dysponując szybkim i 
mocnym uderzeniem z lewej. 
Zwłaszcza w I I  rundzie zazna­
czyła się przewaga Cuirrie. Sę­
dziowie jednomyślnie przyznali 
zwycięstwo bokserowi szkockie­
mu.

W ostatniej walce w  wadze 
muszej wychodzą na ring Fin 
Limmonen i  radziecki bokser 
Bułakow. W pierwszych dwóch 
randach walka jest wyrównana 
natomiast w trzeciej silny Buła­
kow uzyskuje wyraźną przewa­
gę i również jednomyślnie zwy­
cięża na punkty.

W wadze koguciej odbyło się 
pięć walk eliminacyjnych. W 
pierwszej walce _ spotkał się 
mistrz olimpijski Hamalainen 
(Fin.) z reprezentantem Węgier 
Molnarem. Fin poprawił silę cio­
su od czasu igrzysk olim pij­
skich, i  starając się walczyć w  
półdystansie w  pierwszych dwu 
starciach ulokował wiele silnych 
lewych sierpów na szczęce i 
korpusie przeciwnika.

W porównaniu jednak z 
igrzyskami olimpijskimi Ha- 
maiainen utracił jak gdyby

nieco szybkości, co wykorzystał 
Węgier i w I I I  rundzie wielo­
krotnie zaskakiwał Fina niebez­
piecznymi atafcmi. Mimo prze­
grania I I I  starcia Hamalainen 
odniósł zasłużone jednogłośne 
zwycięstwo.

Bułgar Nikokw spotkał się z 
Schidanem (Niemcy zach.). W 
pierwszym starciu Niemiec wal­
cząc spokojnie ma lekką prze­
wagę debrze blokując cicsy s;l- 
nlejezego od siebie fizycznie 
Bułgai^i. W drugim jednak star­
ciu po jednym z silnych ciosów 
Nikoleya Schidan słabnie i już 
do końca spotkania nie może 
odzyskać inicjatywy. Bułgar 
wygrał walkę wyraźnie.

W trzecim spotkaniu w kat. 
koguciej zmierzyli się Stiepa- 
now (ZSRR) ze Śrdanovicem (Ju 
goslawia). Natychmiast po gon­
gu Jugosłowianin rozpoczął cha­
otyczne ataki, usiłując zdepry­
mować przeciwnika. Jednak już 
od początku drugiego starcia 
ipięściarz radziecki przejął in i­
cjatywę i bijąc celnymi i silny­
mi seriami uzyskał wyraźną 
przewagę, którą utrzymał w I I I  
rundzie, wygrywając zasłużenie 
i jednomyślnie walkę.

W następnej parze spotkali 
się dwaj bardzo dobrzy zawo­
dnicy wicemistrz olimpijski Mc 
Nally (Irlandia) z wielokrotnym 
mistrzem Francji Martin. W 
walce tej, w której reprezentant 
Francji pokazał doskonałe zwo­
dy ciałem, dobrą blokadę i wię­
cej inicjatywy w ataku sędzio­
wie przyznali głosami 2:1 nie­
zbyt zasłużone zwycięstwo re­
prezentantowi Irlandii.

W ostatniej walce w  pierw­
szej serii, mistrzostw Smiłlie 
(Szkocja) po bardzo żywej, cie­
kawej walce pokonał reprezen­
tanta CSR Petrinę. O zwycię­
stwie Szkota zdecydowała I I I  
runda, w której w wyniku szyb­
kich ataków uzyskał zdecydo­
waną przewagę.

Dni Oświaty, Książki i Prasy 
mobilizują do dalszego upowszechniania 

wielkich osiągnięć kulturalnych Polski Ludowej
Inauguracja D n i w  całym kraju

(f) W niedzielę 17 maja roz­
poczęły się w całym kraju Dni 
Oświaty, Książki i Prasy — 
dni wzmożonej pracy nad dal­
szym umasowieniem czytelni­
ctwa, dni przeglądu dorobku 
Polski Ludowej na polu oświa- 
ty_ i kultury, dni wzmożonej 
działalności szerokiego aktywu 
kulturalno-oświatowego w jego 
pracy nad stałym podnoszeniem 
świadomości politycznej szero­
kich rzesz społeczeństwa.

W wielu miastach, osiedlach 
robotniczych i w tysiącach wsi 
odbyły się barwne kiermasze i 
loterie książkowe, połączone z 
występami zespołów artystycz­
nych i zabawami ludowymi. W 
wielu miejscowościach kraju 
otwarto nowe placówki oświa­
towe — biblioteki, czytelnie 
oraz wiele ciekawych wystaw 
książek i prasy.

Kiermasze książkowe 
w  stolicy

Wesołym gwarem rozbrzmie­
wają ulice Stolicy, na których 
odbywają się kiermasze książek. 
Wśród wiosennej zieleni drzew 
Alei Stalina widnieją barwne, 
estetycznie udekorowane stois­
ka „Domu Książki“ , uginające 
się pod ciężarem bogatego asor­
tymentu książek. Pomiędzy 
kiermaszowymi stoiskami prze­
wijają się tłumy warszawiaków. 
Miłośnicy książek mają wielki 
wybór. Aż 16 tysięcy tytułów 
przygotował „Dom Książki“  do 
sprzedaży.

Najwięcej kupujących groma­
dzą wokół siebie kioski z dzie­
łami Józefa Stalina. Warsza­
wiacy masowo kupują dzieła 
Stalina, z których naród nasz 
czerpie wskazania i natchnie­
nie do walki o socjalizm i po­
kój.

Na stoiskach zawierających 
dzieia klasyków marksizmu-le- 
ninizmu szczególną uwagę 
zwraca nowe, piękne wydanie 
„Kapitału“  Karola Marksa.

Tłum kupujących gromadzi 
się również wokół stoisk, na 
których widnieją dzieła Wodza 
i Nauczyciela narodu polskiego 
Bolesława Bieruta. Obok nich 
bogaty wybór literatury społe­
czno-politycznej, mówiącej o 
twórczej pracy narodu polskie­
go, prowadzonej pod kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Jej Przewo­
dniczącego, Bolesława Bieruta.

Wielkim powodzeniem cieszą 
się książki radzieckie, mówiące 
o życiu narodów Kraju Rad.

Symboliczny biały gołąb 
na błękitnym tle rozpościera 
skrzydła nad licznymi kioska­
mi, w których znajdują się 
wydawnictwa poświęcone świa­
towemu ruchowi obrońców po­
koju.

Estetyczne i tanie wydania 
dzieł wielkich klasyków naszej 
literatury, którym Polska Lu­
dowa przywróciła całą ich 
świetność, docierają do rąk se­
tek kupujących. Nieśmiertelne 
utwory: Kochanowskiego, Kra­
sickiego, Trembeckiego, M ic­
kiewicza, Słowackiego, Prusa, 
Żeromskiego i innych znajdu­
ją na kiermaszu wielu nabyw­
ców.

Spotkania z literatam i
Specjalną atrakcją kierma­

szu są stoiska, przy których 
uzyskać można na nabytej 
książce autograf jej autora. 
Popularni pisarze, otoczeni 
tłumem swoich czytelników, 
prowadzą żywe rozmowy, wy­
słuchują uwag i życzeń, opo­
wiadają o swej pracy. Widzi­
my tu: Władysława Broniew­
skiego, Jerzego Putramenta, 
a także Kazimierza Koźniew- 
skiego, Helenę Bobińską, Alek­
sandra Scibcr-Rylskiego i in­
nych. Obok dzieł współczesnych 
pisarzy polskich i radzieckich 
chętnych nabywców znajdują 
liczne przekłady z literatury 
krajów demokracji ludowej i 
dzieła postępowych pisarzy Za­
chodu.

Prawdziwym rajem dla dzie­
ci jest dział kiermaszu, po­
święcony książkom dla naj­
młodszych obywateli naszego 
kraju.

Wesoła muzyka płynąca z 
megafonów, występy popular­
nych artystów i zespołów ama­
torskich oraz szereg innych a- 
trakcji . nadają centralnemu 
kiermaszowi książki w Alei 
Stalina radosny, odświętny 
charakter.

Podobne kiermasze odbywa­
ją się na Placu Dzierżyńskie­
go, na Pradze, Woli, Biela­
nach i w innych punktach War­
szawy.

W zabytkowym Pałacu San­
guszków w Centralnym Parku 
Kultury na Powiślu odbyło się 
w dniu 17 bm. uroczyste o- 
twarcię nowej biblioteki pu­

blicznej oraz zorganizowanej 
w niej książkowej wystawy, i- 
lustrującej rozwój myśli mark­
sistowskiej.

Otwarto również szereg in­
nych ciekawych wystaw, m. in. 
w gmachu przy ul. Pankiewi­
cza 3, wystawę dorobku Pań­
stwowych Wydawnictw Szkol­
nictwa Zawodowego.

W godzinach popołudnio­
wych zabawy ludowe, koncer­
ty i występy artystów w par­
kach i na placach stolicy zgro­
madziły tysiące publiczności.

Zloty wiejskich 
przodowników czytelnictwa

Radośnie obchodziło społe­
czeństwo województwa stalino- 
grodzkiego inaugurację Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. 
Szczególne zainteresowanie 
wzbudziły zloty wiejskich przo­
downików czytelnictwa, które 

j odbyły się w Gliwicach, Biel­
sku-Białej i Zawierciu. Zwy­
cięzcy I I I  etapu konkursu czy­
telniczego ZSCh otrzymali na 
zlotach tych cenne nagrody. 
Spośród wielu interesujących 
wystaw otwartych w tym dniu 
na Śląsku, wymienić' należy 
wystawę w bibliotece w Byto­
miu, pn. „Słowo polskie na 
Śląsku“ . Na licznych kierma­
szach wielkim powodzeniem 
cieszyła się loteria książkowa.

W Lodzi Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy zainaugurowała cen­
tralna akademia, zorganizowa­
na przez Miejską Radę Czytel­
nictwa i Książki. W czasie a- 
kademii wręczone zostały na­
grody kierownikom zwycięskich 
placówek w konkursie o tytuł 
najlepszej biblioteki. Ekipy ar­
tystyczne „Artosu“  i Centralnej 
Biblioteki Miejskiej im. L. Wa­
ryńskiego wystąpiły z bogatym 
programem w spółdzielniach 
produkcyjnych woj. łódzkiego — 
w Teofilowie i Olechowie. W 
ponad 100 osadach i gromadach 
województwa odbyły się odczy­
ty i pogadanki związane z pro­
blematyką Dni.

Wystawy
dorobku kulturalnego

Tysiące mieszkańców Szcze­
cina zgromadziło się w niedzie­
lę na wielkim kiermaszu książ­
kowym. W dniu 17 bm. otwar­
to w Szczecinie szereg wystaw, 
a m. in. centralną wystawę w 
bibliotece miejskiej. Uczniowie 
Liceum Sztuk Plastycznych w

Szczecinie zorganizowali wy­
stawę, okiadek książkowych, po­
łączoną ze specjalnym konkur­
sem. Do wsi szczecińskich wy­
ruszyło w tym dniu około 50 
prelegentów TWP, ekipy łącz­
ności miasta ze wsią oraz ru­
chome kina.

W szkołach Lubelszczyzny 
odbyły się uroczyste wieczorni­
ce, podczas których omówiono 
dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie bibliotekarstwa i czy­
telnictwa. Podczas wieczornic 
wręczano przodującym uczniom 
szkoły cenne nagrody książko­
we.

Blisko 6 tysięcy osób zaku­
piło książki na kiermaszu w 
Parku im. Kościuszki w Rado­
miu. W ciągu pierwszych czte­
rech godzin trwania kiermaszu 
sprzedano 5 tys. losów loterii 
książkowej.

115 kiermaszy książek zorga­
nizowano w miastach, miastecz­
kach i wsiach woj. gdańskiego. 
W Starogardzie, Kościerzynie, 
Wejherowie i Kartuzach obra­
dowały zloty przodowników 
czytelnictwa, na których doko­
nano wyboru delegatów na 
centralny ziot w Warszawie. 
2.800 kolporterów, rekrutują­
cych się głównie z młodzieży 
akademickiej, rozprzedało w 
dniu 17 bm. wiele tysięcy ksią­
żek. (PAP)

*
(Kor. w ł.). We wszystkich 

powiatach woj. warszawskiego 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
Dni Oświaty, Książki i Prasy.

W miastach powiatowych zor­
ganizowana została przez „Dom 
Książki“ uliczna sprzedaż ksią­
żek oraz 'oterie książkowe, któ­
re skupi szczególnie dużą 
ilość m!< leży. W Pułtusku 
inauguracja Dni Oświaty 
Książki i Prasy uświetniona zo­
stała otwarciem w gmachu Po­
wiatowej Biblioteki Publicznej 
wystawy kopernikowskiej.

Uroczystą chwilę przeżywali 
w tym dniu także członkowie 
spółdzielni produkcyjnej Chle- 
biotki pow. Pułtusk, która w 
związku z inauguracją Dni 
Oświaty otrzymała swój własny 
punkt biblioteczny. Aby u- 
świetnić tę uroczystość do spół­
dzielców przyjechała ekipa ar­
tystów warszawskich z piosen­
ką, tańcem i wierszem. Rów­
nież własny zespół świetlicowy 
dal na zakończenie bogatą część 
artystyczną. (KK)

Budowniczowie Warszawy pomagają towarzyszom 
z Nowej Huty opanowywać nowe metody pracy

Okoio 100 tys. m. kw. tynku 
trzeba położyć w obecnym eta­
pie budowy w rejonie siłowni 
Nowej Huty. Praca ta wykony­
wana ręcznie wymagałaby wiel­
kiej ilości wysokokwalifikowa­
nych tynkarzy, co powodowa­
łoby trudności w pianowym 
przeprowadzeniu robót na in­
nych obiektach Kombinatu.

Na jednej z narad wytwór­
czych przy omawianiu liarmo- 
mogramu robót w rejonie siłow­
ni, wskazano na dobre wyniki 
jakie uzyskali tynkarze war­
szawscy, używając mechanicz­
nych tynkownic opartych na 
wzorach radzieckich. Uczestni­
cy narady postanowili zwrócić 
się do towarzyszy warszawskich 
z prośbą o zapoznanie tynka­
rzy Nowej Huty z metodami

pracy tym nowoczesnym sprzę­
tem.

Budowniczowie stolicy na­
tychmiast wydelegowali do No­
wej Huty instruktorów — lau­
reata Nagrody Państwowej III 
stopnia Stanisława Rybaka i 
odznaczonego Srebrnym Krzy­
żem Zasługi Karola Óbroka.

Instruktorzy ci przeprowa­
dzili pokazowe tynkowanie 
ścian jednego z obiektów rejo­
nu siiowni. Wówczas do kie­
rownictwa robót poczęły napły­
wać zgłoszenia tynkarzy, prag­
nących pod okiem instruktorów 
nauczyć się nowej metody pra­
cy. Pierwsza zgłosiła się 6-oso- 
bowa brygada tynkarska Wła­
dysława Robaka. Zespół ten, 
składający się wyłącznie z chło­
pów podkrakowskich wsi, któ­

rzy na budowie nauczyli się za­
wodu, szybko opanowuje sposo­
by mechanicznego tynkowa­
nia.

„Mechaniczna tynkownica 
pozwoliła nam już A' czasie na­
uki, 8 razy szybciej otynkować 
cały budynek, niż moglibyśmy 
to zrobić pracując ręcznie“  — 
mówi brygadzista Władysław 
Robak.

Siadem zespołu Robaka idzie 
coraz więcej brygad tynkar­
skich w rejonie siłowni. W tych 
dniach przystąpiono na budo­
wie siłowni do mechanicznego 
tynkowania dalszych obiektów.

(PAP)
Załoga stoczni „Zacisze“ 

przyspieszy dostawy
W ub. tygodniu robotnicy 

stoczni • „Zacisze“  rozpoczęli

produkcję konstrukcji i urzą­
dzeń dla Nowej Huty. Uwzglę­
dniając postulaty robotników, 
kierownictwo zapewniło zało­
dze stoczni dostawę zwiększo­
nych ilości surowców niezbęd­
nych do wykonania konstrukcji.

Na naradzie zaiogi robotnicy 
kadłubowni, którym powierzono 
prace przy urządzeniach dla 
Nowej Huty wystąpili z wnio­
skiem o znaczne przyspieszenie 
terminów wykonania robót i 
dostaw.

Zgodnie z wnioskiem załoga 
stoczni postanowiła zbudować, 
zmontować i wysłać do Nowej 
Huty w maju o 20 ton urzą­
dzeń więcej niż zaplanowano.

(PAP)

Skargi i zażalenia ludności usprawniają pracę
organów władzy ludowej

Masy pracujące naszego kra­
ju z każdym rokiem szerzej ko­
rzystają z ogromnych upraw­
nień, jakie dają każdemu oby­
watelowi uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów oraz 
komitetu Centralnego PZPR w 
sprawie rozpatrywania i za­
łatwiania odwołań, listów, za­
żaleń ludności oraz krytyki 
prasowej. Realizacja tych u- 
chwał przyczynia się do sil­
niejszego powiązania organów 
władzy państwowej z masami 
ludowymi.

Wiele listów ł zażaleń doty­
czy spraw nie związanych z 
osobistymi interesami peten­
tów. Tego typu zażalenia, któ­
rych liczba stale wzrasta, 
świadczą o zwiększającym się 
uświadomieniu obywateli i 
o ich patriotycznej trosce o in­
teres społeczny.

Poważne osiągnięcia w 
usprawnieniu swej pracy, bez­

pośrednio związanej ze spra­
wami bytowymi najszerszych 
mas, uzyskało dzięki skargom 
i zażaleniom Ministerstwo Pra­
cy i Opieki Społecznej.

M. in. do Ministerstwa wpły­
nęło zażalenie od grupy górni­
ków, którzy mimo posiadania 
pełnych i niewątpliwych upraw­
nień do korzystania z dobro­
dziejstw „Karty Górnika“  nie 
otrzymywali należnych w myśl 
jej przepisów rent za wysługę 
lat. Górnicy ci otrzymywali nr- 
tomiast renty inwalidzkie i tzw. 
brackie wypłacane im na pod­
stawie uprawnień, które nabyli 
jako członkowie przedwojen­
nych kas, tworzonych przez 
walczące z wyzyskiem kapita­
listycznym związki zawodowe. 
Renty te były na ogół o kilka­
set złotych niższe od rent na­
leżnych z tytułu „Karty Gór­
nika“ . Niesłuszne przepisy 
uniemożliwiające wypłacenie

rent z „Karty Górnika“  tym, 
którzy mieli prawa do innych 
rent górniczych zostały dzięki 
nadesłanemu zażaleniu skory­
gowane. Dzięki temu ok. 8 tys. 
górników nieobjętych w pierw­
szej chwili rentami z „Karty 
Górnika“  otrzymuje obecnie 
wysokie renty za wysługę łat.

Również podobnym zażale­
niem jest pismo nadesłane 
przez robotnicę budowlaną z 
Olsztyna, ob. Pyskło. W piśmie 
tym podała ona przykłady bra­
ku opieki ńad kobietami, zamie­
szkałymi w hotelach robotni­
czych istniejących przy ol­
sztyńskich przedsiębiorstwach 
budowlanych.

W wyniku nadesłanego listu 
wysłana została komisja do 
olsztyńskiego referatu zatrud­
nienia oraz do hoteli robotni­
czych, która ukarała winnych 
i usunęła istniejące niedocią­
gnięcia. Obecnie mieszkark:

hoteli robotniczych w* Olszty­
nie otoczone są troskliwą opie­
ką przez Radę Narodową.

Do Ministerstwa wpłynął 
również list ob. Stanisława 
Cienciara, który przedstawił sy­
tuację w zakładzie dla nieule­
czalnie chorych w Fałmirowie 
k. Bydgoszczy. Opisał on nie­
właściwe, często brutalne za­
chowanie się w stosunku do 
chorych obsługi pielęgniarskiej 
i kierownictwa zakładu. Ob. 
Cienciara poinformował też M i­
nisterstwo o licznych naduży­
ciach jakie popełniało kierow­
nictwo zakładu, podając, że w 
wyniku nadużyć pogorszył się 
stan wyżywienia chorych pen­
sjonariuszy. Z Ministerstwa 
wysłano inspekcję, która stwier­
dziła opisywany stan rzeczy. 
Nieuczciwego kierownika i win­
nych brutalnego zachowania 
się wobec chorych przykładnie 
ukarano. (RŁP)

Plakat wydany z okazji Dni Oświaty, Książki ( Prasy
Foto A . Nowosielski

Konferencje  party jne  
w W arszawie i w woj. gdańskim
W dniach 16 — 17 bm. obra­

dowały konferencje sprawo­
zdawczo - wyborcze organizacji 
partyjnych Warszawy oraz wo­
jewództwa gdańskiego.

W Warszawie w konferencji 
wzięło udział 252 delegatów, 
spośród których 34 zabrało głos 
w dyskusji. Na konferencji o- 
becni byli tow. J. Berman, 
członek Biura Politycznego KC i 
PZPR oraz tow. J. Morawski, j 
zastępca kierownika Wydziału 
Propagandy i Agitacji KC 
PZPR, zastępca członka KC. 
Referat wygłosił U sekretarz 
I\W  tow. W. Matwin. W toku 
obrad przemawiał tow. Berman.

W konferencji wojewódzkiej 
w Gdańsku uczestniczyło 276 
delegatów. W obradach konfe­
rencji wzięli udział tow. W. 
Kłosiewicz, przewodniczący 
CRZZ, członek KC PZPR oraz 
tow. S. Łapot, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego KC 
zastępca członka KC PZPR. Po 
referacie I sekretarza KW tow. 
J. Trusza w dyskusji wypowie- 

j działo się 31 delegatów. W toku 
obrad'przemawiał Iow. W. l\ło- 
siewicz.

Konferencje dokonały wybo­
ru nowych władz organizacji 
partyjnych Warszawy i woj. 
gdańskiego.

Światowa opinia publiczna oczekuje 
wyjaśnienia stanowiska USA 

w sprawie rokowań w Panmundżonie
Komentarz agencji Nowych Chin

(f) PEKIN (PAP). W kores­
pondencji z Kaesongu agencja 
Nowych Chin stwierdza, że w 
związku z trzydniową przerwą 
w rokowaniach o rozejm, któ­
rej zażądał generał Harrisom 
powołując się na wzgiędy „na­
tury administracyjnej“ , świa­
towa opinia publiczna stawia 
szereg doniosłych pytań pod 
adresem Waszyngtonu:

Czy Waszyngton chce rze­
czywiście rozejmu w Korei? 
Jeżeli tak — to czemu nie za­
broni! Harrisonowi podważa­
nia podstawy rokowań o ro­
zejm przez wysuwanie żądań, 
których realizacja oznaczałaby 
przymusowe zatrzymanie jeń­
ców wojennych? Dlaczego A- 
merykanie obstają przy niemo­
żliwych do przyjęcia żąda­
niach, wiedząc, że grozi to 
przerwaniem rokowań? Dlacze­
go odrzucili oni ośmiopunkto- 
we propozycje generała Nam 
Ira, jakkolwiek światowa opi­
nia publiczna widzi w nic!) 
podstawę niezwłocznego poro­
zumienia w Korei?

Harrison nie mógł lub nie 
chciał odpowiedzieć. Ostatecz­
na odpowiedź jest rzeczą Wa­
szyngtonu. Widocznie rząd a- 
merykański sądził, że będzie 
mógł zwodzić nadal światową 
opinię publiczną, jak czyni! to 
w przeszłości, ignorując zda­
nie swoich „sojuszników“  i 
przewlekając rokowania o ro 
zejm w ciągu blisko dwóch lat.

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla dalej, że tym razem A- 
merykanie prześcignęli samych 
siebie. Harrison rzucił otwar­
cie wyzwanie nadziejom ludz­
kości na pokój, uniemożliwia­
jąc przedyskutowanie najistot­
niejszych zagadnień i rychle 
zawarcie rozejmu w Kórei. 
Jednakże światowa opinia pu­
bliczna daia do zrozumienia, 
że nie wolno niweczyć tych 
nadziei.

Analizując kontrpropozycje
amerykańskie agencja Nowych 
Chin podkreśla, że polegają o- 
ne przede wszystkim na żąda­
niu, by jeńców, których miano 
oddać pod opiekę państw neu­
tralnych, przekazać w ręce rzą­
du Li Syn-mana — bądź od ra­
zu po zawarciu rozejmu, bądź 
też po upływie dwóch miesię­
cy. Kontrpropozycje amery­
kańskie stworzyły jedynie 
sztuczne komplikacje w chwili, 
gdy możliwe było natychmia­
stowe zawarcie rozejmu na 
podstawie propozycji generała 
Nam Ira.

Zachodzi pytanie — kończy 
agencja Nowych Ciiin — czy 
rząd amerykański chce rozej­
mu. Jak dotąd, postępowanie 
jego delegatów w Panmund­
żonie wskazywałoby, że unika 
on niezwłocznego zawarcia 
rozejmu w Korei. Światowa o- 
pinia publiczna zapytuje, dla­
czego tak jest.

W ybory  do Zgromadzenia 
Państwowego na Węgrzech

(f) BUDAPESZT (PAP). W 
niedzielę 17 bm. odbywały się 
na Węgrzech wybory do Zgro­
madzenia Państwowego Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. 
Glosowanie przebiegało przy 
wielkiej frekwencji wyborców 
w nastroju powszechnego entu­
zjazmu, zarówno w Budapesz­
cie, jak i na prowincji. W pier­
wszym obwodzie wyborczym 
stolicy Węgier złożył głos oko­
ło godziny 9 rano premier Ma-

tyas Rakosi, powitany owacyj­
nie przez obecnych.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
JÓ ZE F  T U R S & I, generał b ry ­

gady, prezes Zarządu G łów ­
nego L ig i P rzy ja c ió ł Żo łn ie ­
rza: L iga P rzyjació ł Zo łn ie- 

! rza
W A N D A  S U C H E C K A : B ru n a t­

ne złoto
A N D R Z E J  W IT K O W S K I. Po­

w ia t L u bartó w  rezygnuje  z 
centralnego zaopatrzenia w  
mięso i tłuszcz

LE S Z E K  G O L IN S K I: Słońce 
nad Pusztą
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Kongres Akcji w 
w A

'(f) LONDYN (PAP). W nie­
dzielę otwarty został uroczyście 
'v Manchesterze ogólnoangiei- 
ski Kongres Akcji w Obronie 
Pokoju.

W Kongresie uczestniczy po­
nad tysiąc delegatów i gości 
przybyłych z całego kraju. W 
prezydium Kongresu zasiedli 
znani bojownicy o pokój: lau­
reat Międzynarodowej Nagro­
dy Stalinowskiej „Za utrwala­
nie pokoju między narodami“ 
Monika Felton. sekretarz Biura 
Światowej Rady Pokoju Ivor 
Aiontagu, znany działacz po­
stępowy, prawnik D. N. Pritt. 
postępowy dziennikarz Gordon 
Schaffer, sekretarz generalny 
związku zawodowego robotni­
ków przemysłu tytoniowego 
Perey Belcher, wybitny uczony 
prof. Bernal Mnni.

Na Kongres przybyli delega­
ci reprezentujący różne związ­
ki zawodowe, lokalne komitety

Obronie Pokoju
nglii
| obrońców pokoju i Inne orga- 
: nizacje społeczne Anglii. Wśród 
! delegatów znajdują się człon­
kowie partii labourzystowskiej, 

i przedstawiciele kół gospodar- 
| czych, farmerzy, . gospodynie 
domowe, przedstawiciele ducho- 

| wieństwa, delegaci różnych or­
ganizacji kobiecych i młodzie­
żowych.

Obrady Kongresu otworzy! 
i D. N. Pritt. Na pierwszym po­
siedzeniu Kongresu wszyscy 
mówcy dawali wyraz swemu 

i dążeniu do aktywnej walki o po- 
! kój. Żądali oni .niezwłocznego 
i spotkania szefów wielkich mo­
carstw dla położenia kresu 
.,zimnej wojnie“ i ustanowie- 

j nia trwałego pokoju na całym 
j świecie. Delegaci domagali się 
! stanowczo natychmiastowego 
i zawarcia pokoju w Korei, za­
przestania wojny w Yietnamie 

; i na Malajach, 
i Obrady Kongresu trwają.

Oświadczenie premiera Indii Nehru

Stanowisko Kanady wobec 
propozycji USA w Panrnundżonie

(f) NOWY JORK (PAP). — , 
Według doniesień agencji pra- j 
sowych, Kanada wyraziła wo- i 
hec Stanów Zjednoczonych nie- i 
zadowolenie z powodu propo­
zycji gen.- Harrisona zgłoszo­
nych w Panmtmdżonie podczas 
rokowań o rozejm w Korei. Jak­
kolwiek dyplomaci kanadyjscy 
odmówili podania szczegółów, 
to jednak stwierdzili oni, że Ka- j 
nada uważa plan strony korę-; 
ańsko-chińskiej „za nieco bar­
dziej nadający się do przyję- j

cia niż sądzi rząd Stanów Zjed- j 
noczonych“ . .

•ł*
(f) SZTOKHOLM (PAP). -  '

Dziennik „Stockholms Tidnin-j 
gen“ pisze, że przedstawiciele i 
USA wysunęli podczas roko-1 
wań w Korei takie propozycje 
\v sprawie jeńców wojennych, j 
że „trudno zrozumieć ich sens“ . 
Propozycje te — dodaje dzień- j 
nik — „wzbudziły niepokój i | 
niezadowolenie“ .

W alk i w Korei
Kim(f) PEKIN (PAP). Dowódz- | południowy zachód od 

two naczelne Koreańskiej Ar- j sen. 
mii Ludowej w komunikacie W ciągu dnia 17 bm. oddzia-
ogloszonym w Phenjanie w 
dniu 17 maja podaje, że w cią

!y artylerii przeciwlotniczej w
....j -  r — — . - \  walkach z samolotami nieprzy

gu dnia ubiegłego oddziały Ko- : jacielskimi, zbrodniczo bom 
„reańskioj Armii Ludowej i | bardującymi wsie i miasta 

ochotników chińskich toczyły j Korei, zestrzeliły 5 i. uszkodzi- 
w alki o zitaczeniu lokalnym na ! fy 2 samoloty nieprzyjaciela

T e rro r p rze d w yb o rczy  
De G asperi’ego w e W łoszech

(f) RZYM (PAP). Dziennik J miejscowej prefekturze. Na sta- 
,.Unita“ donosi, że władze wio- ; nowisko mera tego miasta mia- 
skie zastosowały środki antyde- nowano komisarza rządowego, 
mokra tyczne w celu pozbawię-1 W Vibo-Valentia ( prowincja 
nia postępowych członków rad ! Catanzaro) policja rozpędziła 
samorządowych możności kon- j wiec przedwyborczy, na którym 
trotowania toku kampanii wy- przemawia! poseł komunistycz- 
borczej. Mer miasta Ferrara. i ny Mario Aiicata. Po wielu go- 
komuriistka t.uisa Balboni zo- ; dżinach w tymż^ miasteczku po­
stała zawieszona w urzędowa-; licja zakazała wiecu, na kło­
nili na przeciąg miesiąca pod ! rym miał wystąpić poset socja- 
tym pretekstem, że władze sa-. listyczny Giacomo Mancini. 
morządowe poleciły wydawanie \ Obaj posłowie zlożv!i skargę 
zaświadczeń wyborczych urzed- sądową przeciwko bezprawne- 
nikowi, który me podobał się‘ mu postępowaniu policji.

Dymisja francuskiego ministra 
lotnictwa

(ft PAP\Ż (PAP). Prasa f nia środków budżetowych na 
francuska donosi o dymisji mi- i pokrycie ogromnych wydatków 
nistra lotnictwa Pierre Monte-1 wojennych. „Monde“  dodaje, żr 
la. Dymisja Montela odzwier , , ,
ciedla -  pisze dziennik „Mon- ; U)" tel ,b-v! -J^nym  z członków 
cle“ — „sprzeczności miçdzv j rz3c*u» którzy najmniej przy- 
polityką finansową, a polityką j chylnie ustosunkowywali się do 
militarną Francji“ , czyli inny- remilitaryzacji Niemiec i utwo- 
rni słowy, niemożność znalezie- rżenia armii europejskiej“ .

(f) MOSKWA (PAP). Jak ,
donosi z Delhi agencja TASS i 
za Hinduskim Biurem Informa­
cyjnym, premier Indii Nehru i 
na posiedzeniu Izby Ludowej j 
w dniu 15 bm. złożył następu-j 
jące oświadczenie na temat po- j 
lityki zagranicznej:

„Od czasu ostatniej dyskusji1 
w Izbie Ludowej nad sprawa- i 
mi polityki zagranicznej zaszło 
wiele ważnych wydarzeń na ! 
arenie międzynarodowej. Żaden j 
z głównych problemów nie zo­
stał rozwiązany, lecz można j 
powiedzieć, iż po raz pierwszy 
od kilku lat wielu ludzi ma na­
dzieję, że można znaleźć roz­
wiązanie problemów. „Zimna 
wojna“  nieco osłabia. Istnieje 
wiele dowodów nowego podej­
ścia do spraw ze strony Związ­
ku Radzieckiego i bez względu 
na stosunek niektórych ludzi do 
tych - dowodów, należy je powi- j 
tać, przyczyniają się one bo­
wiem do złagodzenia napięcia i 
na świecie. •

Również w Chinach daje się ; 
zauważyć jawne dążenie do po- j 
kej o we go uregulowania kwestii i 
koreańskiej. Izba pamięta, że j 
przed kilku miesiącami Indie j 
wniosły do ONZ rezolucję w i 
sprawie Korei i że Zgromadzę- j 
nie_ Ogólne uchwaliło tę rezo- i 
hicję przeważającą większością 
głosów. Rezolucja ta nie była 
nakazem, lecz szczerą propo­
zycją, mającą na celu znalezie­
nie ‘podstawy do uregulowania 
problemu. W tym też sensie za­
komunikował ją rządom Chin 
i Korei północnej przewodni­
czący Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Niestety, zarówno rząd ra­
dziecki jak i chiński odrzuciły1 
tę rezolucję i nasze nadzieje na 

; uregulowanie problemu zostały 
j poważnie zachwiane.
I Jednakże niedawno rząd 
j chiński wniósł nowe propozycje 
w sprawie Korei. Utorowały one 

: ponownie drogę, która umożli- 
! wia nowe podejście do rozwią­
zania tego problemu, odpowia­
dające w pewnym stopniu re­
zolucji uchwalonej przez Orga- 

I nizacje Narodów Zjednoczo 
1 nych. Wkrótce potem rząd chiń

propozycje. Wszelkie .konstruk-1 padku, jeżeli osiągnięte zosta- 
tywne podejście do sprawy roz- ‘ nie porozumienie co do rozwią- 
wiązania tego problemu należy [zania problemu“ , 
zawsze przyjmować z _ uzna- Mówąc o nowej atmosferze 
niem. Cieszymy się więc, że | panująCej obecnie na świecie, 
podejmowane są te próby, ab_, ; premier Nehru oświadczył: 
lozwiązać promem, który spo-! Wspomniałem o nowych na- 
wodowal tyle niepokoju w prze- dziejach niezliczonych rzesz lu- 
szlosci. Po skrupulatnym roz-1 dzit 0 nadziejach ‘ na to, że 
patrzeniu tych kontrpropozycji.! zmniej szy się strach przed 
okazało się że odbiegają one;wojną dj awiacy |udzkość j że 
znacznie od rezoiucji Zgroma- j zniknać mogą okropności i cię-

żary zimnej wojny, które zobra
zował niedawno w sposób tak 
wymówmy i przekonywający 
prezydent USA. Nie ulega wąt­
pliwości, że na świecie panuje 
nowa atmosfera i że perspek­
tywy są obecnie bardziej jasne 
aniżeli w ciągu minionego 
dłuższego okresu czasu. 

Mężowie stanu na całym

dzęnia Ogólnego, która obo­
wiązuje ONZ. Stało się wia­
dome, że rządy chiński i pół- 
nocno-koreański wyraziły swo­
ją dezaprobatę wobec niektó­
rych z tych propozycji i oświad­
czyły, że nie mogą przyjąć ich 
w takiej formie.

Co się tyczy Indii, powita­
my zawsze każde rozwiązanie IIQ , al^m
problemu przyjęte przez stro- j świecie, a zwłaszcza mężowie 
ny zainteresowane. Uważamy j stanu wielkich mocarstw, na 
jednak, że rozwiązanie takie j których spoczywa wielka odpo- 
będzie można, jak się zdaje, o- j wiedzialność, powinni śmiało i 
siągnąć o wiele łatwiej na_pod- j mądrze skorzystać z tej możli- 
sta\\ie rezolucji ONZ i ośmio-! wości i doprowadzić ludzkość 
punktowych propozycji chiń-j do pokoju. Cieszy mnie bardzo, 
skich, Kiore są tak dalece po-j że premier Zjednoczonego Kró- 
dobne do tej rezoiucji, 'że mogą j lestwa zaproponował niedawno 
s.ac się podstawa rokowań i zwołanie konferencj’ i na naj-

wyższym szczeblu między głów
| stać się podstawą rokowań i 
| jak mamy nadzieję — rozwią 
i zania problemu. Należy, by1 
mnoze, rozszerzyć je lub zmie- by można było spotkać się nie- 
jmc w drodze porozumienia tam. |oficjalnie i na poufnej naradzie 
i ^ a ,z l ?  0,' aze S1f  to konieczne, j bez sztywnego porządku dzien- 

lotez mamy mepłonną nadzie-; neg0, w cciu rozwiązania pro- 
je. ze taka droga rozwiązania blemów, które są źródłem cier- 

j  sprawy me zos ame odrzucona, | pień dla całej ludzkości i w ce-
ecz będzie wykorzystana. W 

każdym razie spodziewamy się, 
że rokowania w Panrnundżonie 
będą kontynuowane, nawet jeśli 
w poszczególnych wypadkach 
dojdzie do zwłoki.

lu dołożenia wszelkich starań 
dla wybawienia ludzkości od 
strachu przed wojną.
_ Szczerze witam tę propozy­

cję. Wchodzą tu w grę naj- 
wyższe wartości istniejące nat u  • , , wy óoi

Izba wie, ze w propozycjach j 4wiede. Udręczona przez woj- 
tych wspomma się często o | nę j ogarnięta slracPheni ¡udl  
Indmdi , ze zajmoponowano, b>d kość błogosławić będzie tych,

i ■ '■ , Ś, v' z1.  ̂ na Sle,le od' !którzy ja uwolnią od tego stra-
powieuzialnosc w wielu spra- „ , iw "  cięźaru4f doprowadzą 

[  N>echętme bierzemy n a :do pokoju j szcz?ścia Prezyą
m,V, P0W,edf‘4aM 0SC U W(' dent Eisenhower nie jest p rz l

* ’ ’ <l° rr  d.ZT !ciwny idei zwołania takiej
nal- Jezel,-JC- ‘ i konferencji, ale powiedział, żenak dojdzie do porozumienia nie czas j eszcze t(J..
Ul f*n7V ir m n s m i ła in fo ro c n n io .

i skt wniósł nowe propozycji
| składające się z ośmiu punktów 
| bardzo podobne do rezolucji 
J hinduskiej uchwalonej przez 
j Zgromadzenie Ogólne NZ. Po 
| witaliśmy te propozycje, gdyż 
| stanowią one, jak się zdaje, za- 
| clięcaiącą i mocną podstawę do 
i rozwiązania palącego problemu 
i harmonizują z polityką przy­

piętą przez Organizację Naro­
dów Zjednoczonych. Wiele in 
nych państw również powitało 

i te propozycje.
Przed dwoma lub trzema 

dniami dowództwo ONZ w 
; Korei wysunęło pewne kontr-

j między stronami zainteresowa­
n ym i i jeżeli zlecone nam za- 
: danie okaże się w granicach 
j naszych możliwości i nie bę- 
I dzie sprzeczne z prowadzoną

Nawiązując do sytuacji na 
Środkowym Wschodzie, pre­
mier Nehru powiedział: „N ie­
stety, muszę stwierdzić, żc na 
Środkowym Wschodzie sy­
tuacja poważnie się pogorszy­
ła. Indie głęboko interesują się 
krajami Środkowego Wschodu 
i utrzymują z nimi od wieków 
przyjazne stosunki. Jeżeli te 
problemy Środkowego Wscho­
du nie zostaną rozwiązane po 
kojowo i w duchu współpracy, 
będzie to nieszczęściem nie 
tylko dla zainteresowanych 
krajów, lecz i dla caiego świa­
ta“ .

Na temat Afryki Nehru o- 
świadczył: „ogromny kontynent 
afrykański, od północnego wy­
brzeża śródziemnomorskiego do 
dalekiego Południa, przeżywa 
fazę dynamicznych przemian i 
wybuchów. Na południowych 
krańcach Afryki realizowana 
jest, jak wiadomo, rasistowska 
polityka skrajnej nietolerancji i 
pychy, która wstrząsnęła całym 
światem. Ta polityka rasistow­
ska przejawia się w różny spo­
sób i z różnymi odcieniami 
również we wszystkich innych 
częściach Afryki. Ściera się ona 
z budzącym się nacjonalizmem 
i z rosnącą świadomością lu­
dów afrykańskich. Niestety, ze 
wszystkich stron dokonano wie­
lu aktów przemocy i represji, 
co ściągnęło nieszczęście na o- 
gromną liczbę ludzi. Nie można 
rozwiązać problemu afrykań­
skiego, opierając się na dyskry­
minacji rasowej lub na ucisku 
ludu afrykańskiego, który na 
przestrzeni ubiegłych stuleci 
doświadczył tak straszliwych 
cierpień i który powinniśmy da­
rzyć sympatią. Mam szczerą 
nadzieję, że zostanie tam po­
łożony kres metodom przemocy; 
mogą one bowiem przynieść je­
dynie nieszczęście wszystkim, 
których to dotyczy“ .

Końcowa część przemówie­
nia premiera Nehru poświęco­
na była stosunkom między In ­
diami a Pakistanem.

Posiedzenie R ady Sojuszn icze j 
d la  A u s tr ii

(f) WIEDEŃ (PAP). W 
dniu i 5 maja odbyło się kolej­
ne posiedzenie Rady Sojuszni 
czej dla AusUii, na którym za­
twierdzono kilka ustaw wyda­
nych przez rząd austriacki.

Rada Sojusznicza wystoso­
wała do redaktorów pism „Der 
Alpenruf“ i „Der Unabhaen- 
gige“ ostrzeżenie, że zostaną 
zawieszone, jeżeli nadal prowa­
dzić będą propagandę hitlerow­
ską i militarystyczną.

Na tymże posiedzeniu przed­
stawiciel ZSRR gen. Kraskie- 
wicz złożył oświadczenie w 
związku z decyzją rządu au­
striackiego wysłania 2 stałych 
„obserwatorów“  do „Europej­
skiej Wspólnoty Węgla i Sta­
l i “  (organizacja schu ma riow- 
ska) i uczestnictwa przedstawi­
cieli Austrii, w pracach „Rady 
Europejskiej“ . Przedstawiciel 

jZSRR stwierdził, iż wydelego- 
I wantę oficjalnych przedstawi­
c ie li Austrii do „Europejskiej 
Wspólnoty Węgla i Stali“  do­
wodzi, że rząd austriacki prag­
nie być rzeczywistym uczestni­
kiem tej Wspólnoty utworzonej 
dla uzbrojenia armii bloku at­
lantyckiego, a przede wszyst­
kim formacji wojskowych w 
Niemczech zachodnich. Gen. 
Kraskiewicz zwrpcił uwagę Ra­
dy Sojuszniczej na fakt, że u- 
dział Austrii w tej Wspólnocie 
doprowadziłby do podporządko­
wania hutnictwa austriackiego 
monopolom zachodnio-niemiec- 
kim, do spadku produkcji prze­
mysłowej Austrii i do wzro­
stu bezrobocia.

Udział przedstawicieli Au­
strii w pracach komitetów „Ra­
dy Europejskiej“ — powiedział 
przedstawiciel ZSRR — jest 
nową próbą pośredniego włą­
czenia Austrii do systemu blo­

ku atlantyckiego. Utworzenie 
przedstawicielstwa Austrii przy 
„Europejskiej Wspólnocie Wę­
gla i Stałi“  i uczestnictwo w 
pracach Rady Europejskiej po­
zostaje w sprzeczności z poro­
zumieniem w sprawie kontro­
li Austrii. Przedstawiciel ZSRR 
zaproponował, by zobowiązać 
rząd austriacki do odwołania 
swych przedstawicieli z wymie- 
n i o n y c h ,. o r g a n i z a c j i. Delegaci 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji nie zaprzeczyli fak­
tom przytoczonym przez gen. 
Kraskiewicza, lecz mimo to od­
mówili przyjęcia jego propo­

zyc ji. Uchwały w tej sprawie 
: nie powzięto.

Przedstawiciel ZSRR ziożył 
następnie oświadczenie w spra- 

{ wie obniżenia kursu szylinga 
[ austriackiego w stosunku "do do­
lara USA, przy czym stwier­
dził, że posunięcie to leży w 
interesie monopolistów zagra­
nicznych, którym zależy na 
nabywaniu surowców austriac­
kich po niskich cenach. Obniże­
nie kursu szylinga austriackie­
go w stosunku do dolara wy­
woła zwyżkę cen na rynku we­
wnętrznym Austrii do 22, proc. 
i znacznie obniży zdolność na­
bywczą ludności.

Gen. Kraskiewicz zapropono­
wał, by wezwać rząd austriac­
ki do przekazania sprawy ob­
niżenia kursu szylinga parla­
mentowi austriackiemu, który 
zająłby się sposobami zapobie­
żenia zgubnym skutkom tego 
kroku dla szerokich .warstw lud­
ności Austrii.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich w Radzie Sojuszni­
czej nie poparli propozycji 
przedstawiciela ZSRR, wobec 
czego i w tej sprawie uchwały 
nie powzięto.

Przeciw próbom delegalizacji K P D

Rezolucja Komitetu Wykonawczego 
Hinduskiej Partii Kongresowej

__ (f) PARYŻ (PAP). Agencja .międzynarodowej i z faktu
przez nas polityką — nie uchy- ¡France Presse donosi z Delhi: ¡zmniejszenia się napięcia w

Komitet Wykonawczy Hindu- jstosunkach między mocarstwa­
mi. Komitet wypowiedział się za

imy się od tej odpowiedzialno-
j sci. Jest to odpowiedzialność | skiej Partii Kongresowej u- 
! tym większa, że Indie utrzvmu- j chwalił w niedzielę rezolucję 
! ją, na szczęście, przyjazne sto-¡aprobującą politykę zagraniczną 
I śanki z wielkimi mocarstwami I premiera Nehru i wyraził na- 
uczestniczącymi w sporze za- dzieję, że rokowania o rozejm

I równo po tej, jak i po drugiej 
¡stronie. Jeżeli Indie będą mo-

w Korei dadzą pomyślny wynik 
umożliwiając pokojowe uregu-

i gły przysłużyć się sprawie po-iłowanie problemów Dalekiego 
Łoju za pomocą jakichkolwiek i Wschodu.

I środków, zaproponujemy z ra-j Komitet Wykonawczy Partii 
j dością nasze usługi. Jednakże j Kongresowej — donosi dalej 
¡usługi takie mogą być zapro- j agencja —- wyraził również za- 
Iponowane jedynie w tym wy- ¡dowołenie z poprawy sytuacji

przyjęciem propozycji Churchil­
la w sprawie spotkania przy­
wódców wielkich mocarstw dla 
rozwiązania problemów świato­
wych.

Jednocześnie Komitet da! wy­
raz zaniepokojeniu z powodu 
zaostrzenia się sytuacji na 
Środkowym Wschodzie oraz po­
tępił politykę ucisku kolonial­
nego i dyskryminacji rasowej.

(f) BERLIN (PAP). Jak do­
nosi z Duesseldorfu agencja 
ADN. Niemiecki Komitet Ro­
botniczy do walki przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec wystoso­
wał pismo do przewodniczące­
go Federalnego Trybunału 
Konstytucyjnego Hoepker — 
Aschoffa, w którym domaga się 
natychmiastowego zaprzestania 
przygotowań do procesu o dele­

galizację Komunistycznej Par- 
tii Niemiec (KPD). Działając 

| na zlecenie rządu bońskiego, 
Federalny Trybunał Konstytu­
cyjny zamierza 8 czerwca br.

I wszcząć proces przeciwko KPD.
Podkreślając, że Komuni­

styczna Partia Niemiec stała 
się poważną siłą przewodzącą 

| narodowi niemieckiemu w wal-

Rząd Mongolskiej Republiki Ludowej popiera apel
o Pakt Pokoju

ce o zachowanie pokoju i przy- 
| wrócenie jedności Niemiec "w 
j drodze pokojowej, Niemiecki 
Komitet Robotniczy do walki 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec oświadcza: Proces o dele­
galizację Komunistycznej Par­
tii Niemiec jest procesem wy­
mierzonym przeciwko niemiec­
kiej klasie robotniczej i wszyst­
kim miłującym pokój ludziom. 
Niemiecki Komitet Robotniczy 
do walki przteciwko remilitary­
zacji Niemiec wraz z całą kla­
są robotniczą wnosi ostry pro­
test przeciwko przygotowywa­
nemu procesowi o delegalizację 
KPD i domaga się natychmia­
stowego zaniknięcia postępo­
wania sądowego.

■ (f) MOSKWA (PAP). Jak, pracy między narodami, wyra-[głęboko przekonane, te przy
< onoM agencja TASS z Ij tan j ża wolę pokoju ożywiającą na- j szczerym' pragnieniu rządów 
Bator, dziennik unen opu- ; ród mongolski, gorąco wita i i wszystkich krajów problemy 

! hlt, „  odpowiedz rządu Mon- ; zdecydowanie popiera szlachet- j  wywołujące napięcie między- 
go $\iej Repu.miki Ludowej na j ną inicjatywę wiedeńskiego ! narodowe mogą być uregulowa- 

. pismo Komisji Kongresu Na- Kongresu Narodów w Obro-1 ne w drodze rokowań i współ- 
| rodow w Obronie Pokoju. Od-j nie Pokoju w sprawie zawar- j pracy.
i powiedź ta głosi m in iż rząd ; cia Paktu Pokoju. i Zawarcie Paktu Pokoju mię-
i ,0J1*° SA,ej R.ePub; ,k.i ^dow ej, | Rząd Mongolskiej Republiki J dzy pięcioma wielkimi mocar-
oddany sprawie pokoju i współ j Ludowej i naród mongolski są i stwami — stwierdza odpowiedź

rządu Mongolskiej Republiki 
Ludowej — w najwyższym 
stopniu ułatwi pomyślne roz­
wiązanie wszystkich problemów 
międzynarodowych. Naród nasz 
wraz ze wszystkimi miłującymi 
pokój narodami będzie nieza­
chwianie kontynuował walkę o 
zachowanie powszechnego po­
koju między narodami.

Odsłonięcie pomnika ku czci 
holenderskich i radzieckich 
ofiar hitlerowskiego obozu

, (f) HAGA (PAP). Jak po- 1  stawicie! domu królewskiego i
dały dzienniki holenderskie, j inne oficjalne osobistości oraz 
14 bm. na terenie b. hitlerow- ; ambasador nadzwyczajny i pet- 
skiego obozu koncentracyjnego | nomocny ZSRR, G. T. Zajcew. 
k. Amersfoort, odbyta się uro- 1 Premier Drees w swym prze- 
czystość odsłonięcia pomnika j mówieniu przed odsłonięciem 
ku czci obywateli holenderskich j pomnika wskazał na fakt że w 
i radzieckich jeńców wojen- j obozie koncentracyjnym ’zmne- 
nycli, zamordowanych przez ; lo wiele tysięcy obywateli* ho- 
hitlerowców podczas okupacji j lenderskich i radzieckich jeń-
Ho andii. ........................i ców wojennych, którzy walczy-

W uroczystości wzięli udział: j li wspólnie przeciwko faszyz* 
premier Holandii Drees, przed- 1 mówi niemieckiemu.

R y w a l i zac ja, an glo - am ery k m iska 
na B lisk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie

Ostatnie wydarzenia na Bił 
skina i Środkowym Wschodzie, 
a zwłaszcza wydarzenia w Ira 
nie, Egipcie i Sudanie, jak rów­
nież sytuacja, jaka wytworzyła 
się w związku z problemem 
tzw. dowództwa Środkowego 
Wschodu koalicji atlantyckiej — 
św iadczą o zaostrzeniu sie na 
tym obszarze konfliktów między 
imperializmem amerykańskim a 
imperializmem angielskim. Im 
perializm angielski, który pano­
wał tu dotychczas, traci obec­
nie swe pozycje. Równocześnie 
imperializm amerykański, wy­
korzystując trudności, z jakimi 
borykają się angielskie kola 
rządzące, wzmaga swą aktyw 
ność w celu zapewnienia sobie 
dominującej pozycji zarówno \>. 
dziedzinie gospodarczej i finan­
sowej, jak politycznej i strate­
gicznej. Jednakowoż sprzeczno , 
ści angielsko - amerykańskie 
komplikują się wskutek szyb­
kiego narastania ruchu narodo-, 
wo - wyzwoleńczego, który jest 
skierowany zarówno przeciwko 
imperializmowi angielskiemu, 
jak i przeciwko imperializmowi 
amerykańskiemu. Związane są 
z tym podejmowane przez ame­
rykańskie i angielskie kota rzą­
dzące próby skoordynowania i 
swej polityki, wymierzonej ‘ 
przeciwko narodom Bliskiego i 
Środkowego Wschodu, jak rów -; 
nież dążenia do skoordynowa­
nia swych planów wykorzysta­
nia obszaru Bliskiego i Srodko- j 
wego Wschodu jako bazy wo­
jennej.

:■{
Kraje Bliskiego i Środkowe­

go Wschodu są już od dawna . 
ośrodkiem rywalizacji państw 
zachodnio europejskich. W wie­
ku XIX rozgorzała tu walka o 
kontrolę nad Egiptem między 
Anglią a Francją. W roku 1882,

f l .  P n lm e  Ih i t t
zastępca przewodniczącego K om ite tu  W ykonaw cze*«  

K om unistycznej P a it ii  W ie lk ie j B ry ta n ii

z którą Grecja i Turcja znalazły 
się pod protektoratem amery­
kańskim. Anglia, po barbarzyń­
skiej wojnie przeciwko demo

po zbombardowaniu Aleksandrii i cuski. W owym czasie imperia-i kracji greckiej, była zbyt słaba, 
przez flotę brytyjską, Egipt stał j liści amerykańscy usadowili sic I aUv skorzystać z owoców swej. .. . . „ .  ! . ...__________ni się i Jf>y sitorzysiac z owocow swej
S1? de ' act0 kolonią okupowaną , już w państwach arabskich, i agresji i musiała ustąpić miej- 
przez wojska angielskie. W i gdzie poparli Ibn Sauda w je-' 
pierwszych latach XX wieku; go walce przeciwko proangiel- 

: Anglia uzyskała w Iranie kon-; skiej dynastii Haszemitów w 
,cesię na wydobycie nafty, zor-i (raku i Transjordanii, utworzy- 
jganizowała tam Angio-Perskie j li Arabsko - Amerykańskie To- 
I (później Anglo-Irańskie) Towa-1 warzystwo Naftowe, rywałizu- 
' rzystwo Naftowe i rozpoczęła i jące z Angło - Irańskim Towa- 
penetrację w Iranie. Najnieb 
piecz 
na
Wscuuuzie me oyi iu z  wówczas i Dewmii solne 7n nroc nattv i - - ■ , ,pioc. 1Icmz kanow, porzucił swego dotych­

czasowego opiekuna angielskie-

sca Amerykanom.
W roku 1948 Stany Zjedno­

czone rozpoczęły ofensywę prze­
ciwko kontroli angielskiej nad 
Palestyną. W tym celu wzięty 
one pod swe opiekuńcze skrzyd­
ła ruch syjonistyczny — zawszenetrację w Iranie. Najmebez- rzystwem Naftowym i dzięki! '' i ; J: , T 7 — ^  

iczniejszym rywalem Anglii j zawartemu w Mosulu porożu- j'L > y
Bliskim i Środkowym' mieniu czterech mocarstw za -!" ., a . ..L.'™ Lnan. cwany

schodzie nie byt już wówczas i pewnili sobie 25 proc..' nafty |
imperializm francuski, lecz nie- Iraku, 
miecki. Walka angielsko-nie
miecka o panowanie na Bliskim: , Po dTÛ  wojnie światowej: go i przeszedł na służbę impe- 
i Środkowym Wschodzie stała i monopolistów amery j nalistow amerykańskich. Anglia

. .i_ __ .i. _________ ! KarisKicli zaczęła się szybko ! usiłowała posłużyć się Ligą

Późniejsze wydarzenia do­
wiodły, że polityka „współpra­
cy“ angielsko-amerykanskiej na 
Biiskim i Środkowym Wscho­
dzie bynajmniej nie stępiła o- 
strza sprzeczności między tymi 

| krajami i nie osiabila konfiik- 
I tu między nimi; nie zahamowa­
ła też ona amerykańskiej poii- 

j tyki ekspansji. Wręcz przeciw- 
| nie, ofensywa Stanów Zjedno-' 
czonych przeciwko pozycjom 

¡brytyjskim na Bliskim i Srodko- 
! wyrrr Wschodzie wzmogła się 
I gwałtownie w ostatnim okresie.
| Wzrastający opór narodów 
przeciwko panowaniu imperia- 

! listów angielskich spowodował 
poważne zmiany polityczne i za- 

| kłócenie równowagi w większo­
ś c i krajów Bliskiego i Srodko- 
j wego Wschodu. W tej sytuacji 
| imperialiści amerykańscy stara- 
!ją się wykorzystać trudności, z 
¡jakimi boryka się Anglia, dla 
wzmocnienia własnych pozycji.

się jedną z poważnych przyczyn
wybuchu pierwszej wojny św ia-! Pod7cza,s w roku | Krajów Arabskich w" wojnie
t,y,,v j ' , ' , , any AJef1rloczone kon-J przeciwko utworzeniu państwa

Pod koniec tej wojny, impe­
rializm angielski, po rozgro-

troiowaiy zaledwie 2 miliony 
ton z ogólnej ilości 16 milio'

.-Izrael i zaopatrywała w tym 
rcelu państwa należące do Ligi

mieniu imperializmu niemiec- " a?y' ,wydobywarJej,n3 *  broń i sprzęt wojenny oraz
kiego i zlikwidowaniu imnerium ! J l !sk m 1 Środkowym Uscho- dostarczała . oficerom armiom 
tureckiego, stworzy! na Bliskim to w ™ku łO.oO K-ontrolowa- państw arabskich Stany Zjed- 
i Środkowym Wschodzie nowe !> 0Ile Juz 40 mi,lonow- czy!: noczone natomiast dostarczały
tureckiego, stworzył na Bliskim
i Środkowym Wschodzie nowe V  .
własne imperium. Oprócz Serii m.aia P0,0'r ? ° ^ InCJ j bf om 1 sprzętu wojennego woj- ; T :i   .. .i t.i   .• ___„  i o/ milionów ton. O wzroscre | skom państwa Izrael.Libanu, nad którymi rozciąg-
uęla kontrolę Francja — F.gipt ' i  W ten sposób konflikt angiel-; ti„,i.,r, d -, i .C i - imakowego Wschodu od im- ..............sko-amerykanski na Bliskim ii Sudan, Cypr, A\alta, Palestv- i o. - r7- i , i onu-finaj yt\<aji3iM im duskhti i
na, Transjordania, Iran i Irak [' - w .je i noezonyclr grodkowyrn Wschodzie prze-
znalazły się bezpośrednio czy I h • p a ’ ze, T̂ / ° hk'!j! kształcił'się w otwartą wojnę, 
też pośrednio pod panowaniem m r 1 .;  i jakkolwiek wojnę tę prowadziły

' i sjt  ^ ¡ k t ,cdnhi*lSA w “ a'
as drugiej wojny świa p™ w-v_ i elskie iTilezne ^ A n g l i i  ',o!,nr
gdy nastąpiło znaczne; :.7ta K S/ ? rt ,dC.,USA qprc ś  ! uetki z Ligi Krajów Arabskie!

Podcza 
towej, gd 
osłabienie imperializmu fran­
cuskiego, imperialiści angielscy ; 
zdołali rozszerzyć swe panowa­
nie również na Syrię i Liban, i 
Pod koniec jednak wojny pozy- 1

j bezpośrednio zależne od Stanów 
maribnetki izra- 

rio
czterokrotnie, Iraku -  3,6 ra -1 ^  ‘  ajow Arabskich
za, państwa Izrael -  17 razy.! WojHa zakończyła się porażką 
Syrii i Libanu -  przeszło 30- ! arm" marionetkowych, rządów 
krotnie ^ państw Ligi. Arabskiej i utwo­

rzeniem państwa Izrael, które 
Pretensje amerykańskie do stato się domeną amerykańska

cję Anglii na Bliskim i Srodko- ¡kontroli politycznej i strafegicz ¡na Bliskim i Środkowym 
wym Wschodzie zaczął podwa- nej nad lvm obszarem zgłoszo : Wschodzie. Dla Anglii taki wy 
żać rywal silniejszy aniżeli im- ne zostały w marcu 1947 r. w i nik wojny oznaczał sromotną 
perializm niemiecki czy fran-i „doktrynie Truinąna“ , zgodnie 1 porażkę.

*

Jednomyślne żądanie całego 
¡narodu irańskiego, który doma- 
jgai się nacjonalizacji przemysłu 
j naftowego, zostało uwieńczone 
jw  r. 1951 ogromnym sukcesem 
Anglia zmuszona była opuścić 

i Abadan, a Anglo-Irańskie To- 
| warzystwo Naftowe utraciło 
„prawo“  do ograbiania narodu 

i irańskiego. Złożone poprzednio 
j przez rząd brytyjski wojownicze 
! deklaracje, że jest on zdecydo- 
i wany nie wycofywać się z Aba- 
- danu i demonstracyjna konfe­
rencja brytyjskich sil morskich 
i lądowych zakończyły się cał­
kowitym fiaskiem. Stany Zjed­
noczone odmówiły licznym pro­
śbom Anglii o pomoc w przy­
gotowywanych przez nią ope­
racjach wojennych na lądzie i 
morzu.

Układ radziecko-irański był 
w tym okresie puklerzem dia 
narodu irańskiego.

Anglia liczyła na to, że w 
akcji przeciwko Iranowi otrzy­
ma od Stanów Zjednoczonych

taką pomoc, jakiej sama udzie­
la akcji wojennej Stanów Zjed­
noczonych w Korei. Dowodzi to 
jedynie, że w owym czasie an­
gielskie koła rządzące nie zda­
wały sobie jeszcze sprawy z 
charakteru stosunków, istnieją­
cych między władcą a satelitą 
W najostrzejszym momencie 
kryzysu rząd Stanów Zjedno­
czonych dal niedwuznacznie do 
zrozumienia, że nie udzieli An­
g lii pomocy, o jaką się ona ubie­
ga. Imperializm angielski doz­
nał poważnej porażki w Iranie, 
tracąc przy tym giówne źródło 
potęgi tej potwornej ośmiorni­
cy, jaką jest Anglo-Irańskie To­
warzystwo Naftowe.

W toku prowadzonych następ­
nie długotrwałych rokowań, 
podczas impasu w tych rokowa­
niach i kryzysu w sprawie nafty 
irańskiej, sprzeczności między 
Anglią a Stanami Zjednoczony­
mi ujawniły się w całej pełni. 
Anglia ogłosiła całkowity boj­
kot handlu naftą irańską. Jak­
kolwiek pierwsza próba przer­
wania blokady w roku 1952 
przez tankowiec „Rose-Marie“  
została dokonana oficjalnie z 
ramienia pewnego towarzystwa 
włoskiego, prasa angielska do­
nosiła jednak, że za tym towa­
rzystwem włoskim kryją sic mo­
nopole amerykańskie. Tanko- 

I wiec „Rose-Marie“  zosta) za- i 
j trzymany w Adenie; na jego la- I 
i dunek nałożono areszt.
I W sierpniu 1952 r. imperia- 
| liści angielscy usiłowali doko-j 
nać w (ranie zamachu sianu — | 
obalić rząd Mossadeka i oddać j 
władze w ręce rządu Ghawam-1 
es-Sultancha. Jednakże natycłi I 
miastowa akcja mas ludowych 
Iranu doprowadziła do upadku 

[rządu es-Sultąneha w ciągu nie- j 
jspelna 24 godzin.
! W grudniu 1952 roku rząd I 
amerykański podał oficjalnie do i 
wiadomości, że nie będzie się I 
przeciwstawiał nabywaniu nafty' 
irańskiej przez koncerny amerv- 

i kańskie. Wywołało to — jak się

wyraził dziennik „Observer“  — 
głębokie „rozczarowanie“  w 
Anglii. Angielski minister 
spraw zagranicznych Eden o- 
świadczyl publicznie, że Anglia 
będzie nadal występowała w o- 
bronie praw Anglo-lrańskiego 
Towarzystwa Naftowego, „nie­
zależnie od tego, jak będzie się 
na to zapatrywał ten czy inny 
rząd“ .

W roku 1953 tankowiec „M i- 
riella“  przywiózł transport naf­
ty irańskiej do Wenecji. Amba­
sador amerykański w Tehera­
nie ziożył oficjalnie, w imieniu 
Stanów Zjednoczonych i Anglii 
nową propozycję rządowi irań­
skiemu w sprawie zakupu nafty 
irańskiej przez Stany ^jedno­
czone i w sprawie przyznania 

| Iranowi kredytów amerykań- 
| skich pod warunkiem, że rząd 
j irański zgodzi się na arbitraż w 
I sprawie odszkodowania dla An 
glo - Irańskiego Towarzystwa 
Naftowego.

*

W związku z pogłębieniem 
się kryzysu wewnętrznego w 
Egipcie, również w tym kraju 
zaostrzenie się konfliktu an­
gielsko - amerykańskiego staje 
się coraz bardziej widoczne. Na 
skutek wzmożenia się w dru 
giej połowie 1951 r. walki na 
rodowo -.wyzwoleńczej, która 
spowodowała anulowanie ukla- j 
du angielsko - egipskiego z! 
1936 r., proklamowanie zjedno j 
czynią Egiptu z Sudanem j 
oraz żądanie natychmiastowego I 
wycofania wojsk brytyjskich ze 
strefy Kanału Sueskiego i z 
Sudanu — w Egipcie wytwo­
rzyła się sytuacja, która wply 
nęła na to, że dalszy rozwój ru 
uh u narodowo - wyzwoleńczego 
został zahamowany jedynie 
wskutek ogłoszenia stanu wy­
jątkowego.

Po zamachu stanu dokona­
nym przez generała Nagiba i 
po ustanowieniu w lipcu 1952 
r. dyktatury wojskowej w Egip- \

cie Stany Zjednoczone ogłosiły 
natychmiast oficjalnie i pół- 
oficjalnie, że są „zadowolone", 
a szeroko rozpowszectyńany 
przez Stany Zjednoczone ty­
godnik „L ife “ zaczął poświęcać 
Nagibowi cale kolumny.

Wysiłki Amerykanów zmie­
rzały do tego, aby zmusić rząd 
angielski i Nagiba do zawarcia 
porozumienia, na mocy którego 
Anglia zrzekłaby się panowa­
nia w Sudanie, przeprowadzi­
łaby fikcyjną „ewakuację“  
swych wojsk ze strefy Kanału 
Sueskiego i przekazałaby tę 
strefę — jako bazę — kontro­
lowanemu przez Stany Zjedno­
czone dowództwu Środkowego 
Wschodu. Po trwających dłuż­
szy czas rokowaniach pierwsza 
część tego programu została 
zrealizowana 12 lutego 1953 r.: 
Nagib zayfnrł z rządem angiel­
skim układ w sprawie Sudanu.

Układ ton wywołał pow­
szechną krytykę w angielskich 
kołach konserwatywnych, które 

| uważają, że jest on równo- 
j znaczny z likwidacją panowa­
nia Anglii w Sudanie. Mimo 

j : °  jednak jest oczywiste, że 
I imperializm angielski nie uwa- 
| za bitwy o Sudan za zakon- 
! czoną.

Po zawarciu układu w spra­
wne Sudanu rozpoczęły się ro­
kowania w sprawie strefy Ka­
nału Sueskiego. Anglia ma 
obecnie w tej strefie poważne 
Uly_ wojskowe oraz znaczną 
ilość obiektów wojskowych, 
których wartość przekracza 180 
milionów funtów szterlingów. 
Prasa angielska rozpisywała 
mę szeroko o tym, że kwestia 
wycofania wojsk angielskich 
ze strefy Kanału Sueskiego jest 
już „w  zasadzie“  rozstrzygnię­
ta. Mimo to rozpoczęte nie­
dawno tokowania między rzą­
dem angielskim a rządem egip­
skim zostały znowu przerwa­
ne. Obie strony nie zdołały

(Dokończenie na str. 3)
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Kolarze zagraniczni w drukarni DSP

Załoga Dom u S łowa Polskiego gościła w  sw y m  zakładzie  uczes tn ików  Wyścigu P o ko ju  —  ko­
la rzy  duńsk ich  i szwedzkich, Na zdjęc iu : Duńczycy Pedersen i Andresen  og lądają  czasopis­

ma w ydaw ane  w  DSP  Foto Caf —  z.  Wdowiński

Dlaczego rybołówstwo morskie 
nie wykonuje planów

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z GDAŃSKA)

Plan połowów na pierwszy 
kwartaj br. mimo wielu dni 
sztormowych, został wykonany 
z nadwyżką przez 20 kutrów 
„A rk i“ , a 19 kutrom tegoż 
przedsiębiorstwa niedużo bra­
kowało do całkowitej realiza­
cji planu. Dwie przodujące ar- 
kowskie załogi z „Gdy 22“  i 
„Gdy 161“ przekroczyły już 
swoje plany półroczne. W „Jed­
ności Rybackiej“ rybacy z „Łeb 
11“ , „Gdy 167“ , „Gdy 118“ i 
inni wywiązali się całkowicie 
lub z nadwyżką z kwietnio­
wych zadań połowowych. Do 
przodujących załóg „Dalmoru“ 
należą rybacy z „Czubatki“  i 
„Derkacza“  łowiący na Morzu 
Bałtyckim, oraz załogi „Regi“ , 
„K an i“ i „Merkurego“  łowiącej 
na Morzu Północnym. Piękny-; 
mi wynikami mogą poszczycić i 
się rybacy indywidualni z „Gdy 
92“ , „Gdy 11“ , „Jas 95“ i „Jas 
96“ , którzy w około 200 proc. j 
wykonali ostatni miesięczny 
plan połowów.

Co jest źródłem ich osiąg- i 
nieć? Ofiarna praca, wykorzy- j 
stywanie wszystkich dni pogod­
nych i półsztorinowych, łowne- j 
nie na najwydajniejszych ło-i 
wiskach wskazanych przez ser-1 
wis rybacki, punktualne wy­
chodzenie na morze, pcine wy- i 
korzystanie dnia ód świtu doi 
zmierzchu. Rybacy ci podjętej 
zobowiązania długookresowe j 
w\konują z honorem.

Jednak obok tych przodują-1 
cych załóg większość nie reali--| 
żuje rytmicznie swych planów 
i zapomina o podjętych zobowią­
zaniach. Tak np. rybacy z „Gdy 
33“  posiadają 10,5 proc. nie­
doboru do pianu kwietniowego, 
jakkolwiek zobowiązali się zre­
alizować plan miesięczny na 3 
dni przed terminem. Nie dotrzy­
mały słowa również załogi z

„Gdy 157“ , „Gdy 82“ , „Gdy 66“ 
i inne.

Wielu rybaków zobowiązało 
się wykorzystać w kwietniu 
dwie pogodne niedziele na po­
towy. Zobowiązanie to jednak w 
większości wypadków nie zo­
stało zrealizowane. W rezulta­
cie Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Arka“ plan 
pierwszego kwartału br. wyko­
nało w 79,3 proc., przedsię­
biorstwo „Jedność Rybacka“ — 
76,4 proc., „Dalmor“ — 51,2 
proc.

Jakie są główne przyczyny 
niewykonywania zadań plano­
wych przez przedsiębiorstwa 
rybackie, eksploatujące łowiska 
bałtyckie? Poważną przyczyną 
jest zła, ciągle jeszcze niedo­
stateczna — mimo pewnej po­
prawy — dyscyplina pracy 
wśród rybaków. W dniu 2 ma­
ja starszy rybak Rajmund Kon­
kol i rybak Hipolit Jagielski z 
„Gdy 15“ nie stawili się do 
pracy, w wyniku czego kuter 
wyszedł w morze z 28-godzin- 
nym opóźnieniem. W tym sa­
mym dniu nie przyszedł do 
pracy motorzysta z „Gdy 49“ 
Tadeusz Falkiewicz. 7 maja 
znów wyszedł z dużym opóź­
nieniem w morze kuter „Gdy 
141“ , którego załoga wskutek 
pijaństwa spóźniła się do pra­
cy.

46 kutro-dni straciła „Arka“ 
w ciągu 4 miesięcy br. przez 
bumelanctwo załóg, których 
kutry w ogóle nie wyszły w mo­
rze. Ponadto 885 tzw. zacią­
gów, a więc przeszło 350 ton 
ryby stracono wskutek spóź­
nionego wychodzenia w morze 
i przedwczesnego schodzenia z 
łowisk. Dlaczego tak się dzie­
je? Dzieje się tak dlatego, żc 
kierownictwo przedsiębiorstwa, 
organizacja partyjna, organiza­
cja ZMP-owska i związkowa nie 
prowadzą konsekwentnej walki

z bumelanctwem, łamaniem 
dyscypliny połowów.

Grupy partyjne w zespołach 
połowowych nie pełnią jeszcze 
swej roli kierownika politycz­
nego zespołu, nie poczuwają się 
do odpowiedzialności za plan. 
Zespoły, połowowe „A rk i“ są 
dziś często jeszcze zespołami 
tylko „do falochronu“ — po 
.wyjściu w morze przeważnie 
rozsypują się i każdy kuter ło­
wi na własne ryzyko.

Jeśli do wskazanych strat 
dodać m. in. 260 ton ryby, któ­
rych nie odłowiła „Arka“ w 
br. wskutek przeterminowanych 
remontów w Gdyńskiej Stoczni 
Remontowej oraz wiele zacią­
gów. straconych przez awarie 
— wyraźnie widać szereg Ulot­
nych przyczyn niewykonywania 
planów połowowych, obalają­
cych oportunistyczne teoryjki 
o rzekomym „przełowieniu Bał­
tyku“ , którymi lubią się posłu­
giwać niektórzy dyrektorzy.

Głównymi przyczynami zała­
mywania planów państwowych 
w „Dalmorze“ jest wysoka 
płynność kadr, niedostateczna 
sprawność techniczno-eksploata­
cyjna floty, bardzo słaba pra­
ca partyjno-polityczna,, czego 
wyrazem jest m. in', brak roz­
woju ruchu współzawodnictwa 
socjalistycznego wśród ryba­
ków.

Powstałe w pierwszym kwar­
tale br. i miesiącu kwietniu za­
ległości stwarzają bardzo po­
ważną groźbę dla realizacji 
państwowego planu rpcznego 
przez nasze rybołówstwo mor­
skie. Są wszelkie możliwości 
wykonania planów przez przed­
siębiorstwa rybackie. Wymaga 
to jednak od rybołówstwa wici- j 
kiego wysiłku, bezwzględnego! 
uruchomienia wszystkich re­
zerw.

R. DOBRZYŃSKI

PGR G ryfino  
rozpoczął sianokosy 

Chłopi organizują 
grupy kośne

(f) W całym kraju kończy 
się już przygotowania do sprzę­
tu siana. Nadchodzą również 
pierwsze meldunki o rozpoczę­
ciu sianokosów. Do koszenia 
traw przystąpiono już w zespo­
le PGR Gryfino w okręgu 
Szczecin - Południe. Zespói ten 
posiada duże obszary łąk, wy­
noszące ok. 25 proc. wszystkich 
lal; w okręgu. Przed rozpoczę­
ciem koszenia, w gospodarst­
wach zespołu odbyły się na­
rady produkcyjne, na których 
dokładnie omówiono zadania, 
jakie stoją przed robotnikami w 
tym ważnym okresie prac. Ro­
botnicy, którzy pracować będą 
przy sprzęcie siana, podjęli na 
naradach wiele zobowiązań. 
Realizacja tych zobowiązań po­
zwoli zebrać siano z obszaru ó 
500 ha większego niż przewi­
dywał plan. Współzawodniczą­
ce ze sobą brygady kośne w 
ciągu pierwszych czterech dni 
sianokosów wykosiły ok. 100 
ha łąk.

Zgodnie z zaleceniami u- 
chwały Prezydium Rządu, we 
wszystkich powiatach, gdzie 
rolnicy odczuwają brak pasz, 
rady narodowe przy współpra­
cy ZSCh organizują grupy kolś- 
ne, które wyjadą do woje­
wództw zasobnych w łąki. Jak 
wynika z dotychczasowych da­
nych, w* pjszczególnych woje­
wództwach zorganizowano już 
znacznie więcej grup niż w ro­
ku ub. (PAP)'

Nowe wozy tramwajowe 
zasilą komunikiwję 

w miastach
(f) Komunalne przedsiębior­

stwa komunikacyjne w całym 
kraju otrzymają w roku bieżą­
cym 145 nowych wozów tram­
wajowych, wyprodukowanych 
w naszych zakładach oraz 45 
wozów z remontów.

Nowowyprodukowane wago­
ny przeznaczone zostały dla 
Stalinogrodu, Łodzi, Poznania 
i Warszawy. (PAP)

Liga Przyjaciół Żołnierza

1630 flziecińców 
będzie czjnnjeh 

w br. w PGR
(f) Z roku na rok wzrasta 

w PGR-ach liczba dziecińców 
sezonowych.

W roku bieżącym liczba dzie­
cińców w państwowych gospo­
darstwach rolnych w porów­
naniu z rokiem ubiegłym wzro­
śnie kilkakrotnie. Ogółem w 
PGR-ach powstanie 1.650 dzie 
cinców, nie licząc 100 przed 
szkoli stałych i 700 przedszko­
li sezonowych. (PAP)

Zgodnie z życzeniem aktywu
! Społecznego i szerokich mas 
j członkowskich Ligi Przyjaciół 
i Żołnierza, Ligi Lotniczej i L ig i 
i Morskiej nastąpiło na Krajo­
wej Konferencji Zjednoczenio- 

] wej połączenie tych organizacji 
! w libwą masową organizację 
społeczną pod nazwą L i g a  
P r z y j a c i ó ł  Ż o ł n i e r z a . .

Nowa Liga Przyjaciół Żołnie­
rza, opierając się na bazie do­
tychczasowych doświadczeń, do­
robku i osiągnięć zjednoczonych 
organizacji, będzie mogła jesz­
cze szerzej rozwinąć swą pa- 

| triotyczną działalność, wzmac- 
j tiiając obronność naszego tęt- 
| niącego pokojową pracą kraju,
| a tym samym wnosząc swój 
i wkład w dzieło umocnienia o- 
j bozu pokoju, postępu, demokra­
cji i socjalizmu.

Sam fakt istnienia przed zje- 
| dnoczeniem trzech samodziel- 
j nych, rozwijających równoległą 
I działalność iig, których odręb- 
! mość sprowadzała się jedynie 
| do obranego kierunku szkole- 
| nia wojskowo - technicznego i 
i uprawiania tych lub innych ma- 
j sowych sportów wojskowych, 
i hamował i utrudniał pracę, 
j wprowadzał wielotorowość, roz- 
i drobnienie i uniemożliwia! 
j wprowadzenie jednolitego kie- 
| rownictwa.

Dokonane zjednoczenie urao- 
j żłiw i koncentrację sil i środ- 
| ków społecznych, pozwoli na 
j wprowadzenie jednolitej orga- 
[ nizacji pracy, lepsze wykorzy- 
| stanie aktywu społecznego '  i 
kadry etatowej, wprowadzenie 
bardziej oszczędnej gospodar­
ki, a także usprawni realizację 
zamierzeń poprzez jednolity sy­
stem kontroli.

Zjednoczenie przyczyni się do 
podniesienia na jeszcze wyższy 
poziom prowadzonej dotychczas 
przez połączone obecnie orga­
nizacje pracy wyszkoleniowej, 
organizacyjnej i propagando­
wej. Dotychczasowe doświad­
czenia i osiągnięcia szkolenio­
we pozwolą nowozorganizowa- 
nej Lidze Przyjaciół Żołnierza 
na wypracowanie jeszcze lep­
szych form w tej dziedzinie oraz 
na nierozerwalne powiązanie 
szkolenia z ' pracą polityczno- 
wychowawczą.

Utworzenie nowej, jednolitej, 
kierowanej sprężyście i spraw­
nie Lig i Przyjaciół Żołnierza 
umożliwi przekształcenie jej w 
szeroką, masową organizację 
społeczną polskich mas pracują­
cych, a zwłaszcza młodzieżyto - 

! botniczo-chiopskiej.
| Cele i zadania Ligi Przyja- 
I ciół Żołnierza są bliskię szero- 
i kfemu ogółowi społeczeństwa i 
| dlatego w szeregach tej orga-

Jńzei Turski
generał brygady,

prerei Zarządu Głównego Ligi Przyjaciół Żołnierza

nizacji powinny się znaleźć 
najszersze rzesze patriotów.

W całokształcie swej pracy j 
Liga Przyjaciół Żołnierza opie-1 
rac się będzie na bogatych do-j 
świadczeniach bratniej organi- i 
zacji DOSAAF w Związku Ra­
dzieckim.

Liga Przyjaciół Żołnierza je- i 
szcze bardziej zacieśni -współ- i 
pracę ze Związkiem Młodzieży ; 
Polskiej. Młodzież naszego kra­
ju chce poznawać bohaterskiej 
tradycje ludowego Wojska Pol- j 
skiego i Armii Radzieckiej, zdo- ■ 
bywać wiedzę wojskową, woj- j 
skowo-techniczną, lotniczą i i 
morską. I

Opierając się na aktywie ; 
ZMP-owskim, Liga Przyjaciół j 
Żołnierza skupi w swych szere-: 
gach najszersze rzesze młodzie- j 
ży robotniczej, a przy pomocy i 
PO „SP“  — również i młodzież | 
wiejską. Nasza młodzież do- j 
wiodła, że jest niezłomną oporą ] 
państwa ludowego. Wykazuje j 
ona nieugiętą wolę i gotowość I 
wzmacniania siły obronnej Oj-1 
czyzny. Dlatego też LPZ w swej j 

| pracy szkoleniowej, propagan-! 
[dowej i organizacyjnej będzie j 
‘ stale korzystać z pomocy ŻM P.!

Nowa organizacja, rozszerza- j 
jąc coraz bardziej swą działal­
ność, wzmoże czujność n a : 
wszystkich odcinkach swej pra-1 
cy. Troskliwy i sumienny dobór j 
kadry etatowej i aktywu spo- i 
łecznego dopomoże w wypeł-1 
nianiu zadań postawionych j 
przed nową Ligą Przyjaciół i 
Żołnierza, przez Partię i Rząd. j

Wytężona praca szkoleniowa, i 
organizacyjna, propagandowa i j  
polityczno - wychowawcza pod- ) 
niesie świadomość naszej ka- \ 
dry etatowej i aktywu społecz- j 
nego. Dopomoże nam również j 
w wypełnianiu zadań w dzie-! 
dżinie umacniania obronności; 
kraju — tak aby każdy żołnierz j 
czuł, że za nim, jako jego bez-1 
pośrednie, i pewne zapdecze, i 
stoją zwarte szeregi LPŻ-ow- i 
ców, tak aby każdy dowódca 
wiedział o tym, że LPŻ-owiec j  
który pójdzie do wojska będzie j 
dobrym żołnierzem, świadomym ; 
swych obowiązków wobec Ój - ; 
czyzny Ludowej i obozu pokoju. |

Szczególnym zadaniem Ligi j 
Przyjaciół Żołnierza będzie bu­
dzenie wśród całego społeczeń- j 
stwa miłości dla Wojska Pol- I 
skiego, które jest armią nowe-! 
go typu, wywodzącą się z lu- ; 
du i służącą sprawie ludu, wy- j 
chowaną w duchu braterstwa i | 
przyjaźni z wszystkimi naroda-!

mi walczącymi o pokój i wol­
ność, — armi» na czele której 
stoi syn robotniczej Warszawy, 

"wychowanek stalinowskiej szko­
ły zwycięzców — Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski.

W caiej swej różnorodnej1 
działalności Liga Przyjaciół; 
Żołnierza będzie realizować ■ 
wskazania naszego ukochanego : 
Marszałka, który powiedział:

„W  poczuciu wielkiej odpo­
wiedzialności za losy naszego 
kraju, za szczęśliwą przyszłość 
narodu, musimy dbać o moc 
obronną naszej Ojczyzny“ .

Konstytucja Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mówi: „0 -  
brona Ojczyzny jest najświęt­
szym obowiązkiem każdego 
obywatela". Liga Przyjaciół 
Żołnierza będzie więc otaczać 
serdeczną i troskliwą opieką na-! 
szą młodzież przedpoborową,; 
przygotowując ją do zaszczyt-1 
nej służby w ludowym Wojsku ; 
Polskim.

Zarówno wśród młodzieży; 
przedpoborowej, jak ; rezerw i-j 
stów liga pogłębiać będzie zro<! 
zumienie znaczenia zaszczytnej 
służby wojskowej i roli naszego; 
wojska, stojącego na straży; 
rewolucyjnych osiągnięć narodu j 
polskiego, na straży pokoju i 
budownictwa socjalizmu. Bę­
dzie krzewić wśród nich uczu- j 
cia przywiązania i miłości do 
naszego wojska, troszczyć się' 
o rozwijanie ich zdolności twór- i 
czycb, o pogłębienie ich kwali- j 
fikacji żołnierskich, aby b y li; 
przygotowani w każdej chwil; I 
do obrony naszej niepodległo- j 
ści.

Nowa organizacja uświada­
miać będzie społeczeństwo o ro- 
1: i wielkim znaczeniu zapiecz.? ; 
dla armii. Marszałek Konstanty ■ 
Rokossowski niejednokrotnie 
bowiem podkreślał, że trzeba i 
nam silnego i zwartego ideowo: 
zaplecza.

Wytycznymi w naszej pracy 
będą wskazania Komitetu Cen-j 
trainego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz pro-j 
gram Frontu Narodowego — j 
frontu klasy robotniczej z pod- j 
stawowymi masami chłopstwa ii 
inteligencji pracującej przeciw-; 
ko elementom kapitalistycznym,! 
które przeciwstawiają się na- j 
szemu budownictwu socjalisty- ; 
cznemu, pomyślnej realizacji; 
Planu 6-letniego.

W swej codziennej pracy L i­
ga Przyjaciół Żołnierza będzie' 
konsekwentnie wypełniać wska-!

! zania Wielkiego Budowniczego 
Poiski Ludowej Towarzysza 
Bolesława Bieruta, który na 
V III Plenum KC PZPR wska­
zywał:

„Nieustanne wzmacnianie si­
ły i potęgi maieria nej, obron­
nej i kulturalnej naszego pań­
stwa ludowego — to najświęt­
szy obowiązek każdego obywa­
tela...“ .

Na przykładach życia i walki 
naszych wielkich przodków —. 
Stefana Czarnieckiego, Tadeu- 

: sza Kościuszki, Józefa Bema i 
Jarosława Dąbrowskiego, będzie 
wychowywać swych członków 
na świadomych, nieustraszo- 

; nych bojowników o pokój. Bę- 
! dzie popularyzować dawne i 
; najnowsze tradycje walk woi- 
; nościowych i rewolucyjne tra- 
’ dycje polskiego proletariatu.

Wzorem dla LPŻ-owców 
; będą wielcy rewolucjoniści —■
; Ludwik Waryński, Feliks Dzier- 
; żyński, Marian Buczek, Marceli 
Nowotko i Karol Świerczewski,

; którzy dali nam przykłady naj­
głębszego patriotyzmu, w wal- 
i ce o wolność narodu i rewolu­
cyjnego hartu, ofiarności i od- 
wagi w walce z ciemnymi siła- 

: mi wstecznidwa, wyzysku i fa­
szyzmu. Od żołnierzy I i I I  
Armii WP. od żołnierzy Gwar­
dii i Armii Ludowej LPŻ-owcy 

: będą się uczyć, jak należy 
wzmacniać obronność Ojczyzny, 
stać na straży jej niepodległo­

ś c i i bezpieczeństwa, jak służyć 
sprawie pokoju.

Liga Przyjaciół Żołnierza bę- 
! dzie krzewić i umacniać uczu- 
! cie miłoścj i wdzięczności dla 
! bohaterskiej Armii Radzieckiej, 
wyzwolicielki naszego kraju. 
Będzie popularyzować jedynie 
słuszną, odpowiadającą najży­
wotniejszym interesom naszego 
narodu ideę, ża oporą i nieza­
wodną gwarancją naszej suwe­
renności i niepodległości jest 
wieczyste braterstwo broni z 
niezwyciężoną Armią Radziec­
ką oraz przyjaźń z narodami 
Kraju Rad.

Liga Przyjaciół Żołnierza 
kontynuując działalność poprze­
dnich organizacji służyć będzie 

sprawie budownictwa socjali­
zmu i pokoju — sprawie umac­
niania nierozerwalnej więzi ł 
uczucia głębokiej solidarności z 
wielkim obozem pokoju, skupio­
nym wokół niezwyciężonego 
Związku Radzieckiego. Będzie 
wychowywać swych członków 
w duchu wierności i oddania 
dia władzy ludowej oraz przo­
dującej sjły narodu — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

B R U N A T N E  Z Ł O T O

Mowy sukces budowniczych Wierzbicy
Niedawno donosiliśmy o suk­

cesie załogi „Wierzbicy“  — o 
uruchomieniu produkcji cemen­
tu. Dnia 18 hm. załoga budo­
wniczych „Wierzbicy“ zameldo­
wała o swym nowym sukcesie 
produkcyjnym. W meldunku 
tym czytamy:

,,11 hm. o godz. 10 rozpo­
częliśmy betonowanie czterech 
nowych zespolonych silosów.

Dnia 18 bm. o godz. 8 ra­
no, to znaczy w ciągu 6 dni i 
22 godzin betonowanie zostało 
zakończone. W" dniu 16 bm. 
szczytowa szybkość betonowa­
nia silosów wynosiła 4 metry 
i 70 centymetrów na dobę.

Sukces ten osiągnięto dzięki 
zastosowaniu szalunków ślizgo- 

| .wych wykonanych według pro- 
: jektu radzieckiego oraz dzięki

użyciu cementu szyhkosprawne- 
go“ .

Wykonując betonowanie silo­
sów w ciągu 6 dni i 22 godzin, 
budowniczowie „Wierzbicy“  po­
prawili tym samym swój po­
przedni rekord osiągnięty w 
grudniu ub. roku przy budowie 
podobnych silosów, które wy­
konano w ciągu 1 > dni i 15,5 
godziny. (w. i.)

R y w a liz a c ja  a n g lo -a m e ryka ń ska  
na  B lis k im  i Ś ro d ko w ym  W schodzie

(Dokończenie ze str. 2)

dojść do porozumienia nawet 
w sprawie warunków wycofa­
nia wojsk angielskich ze stre­
fy Kanału Sueskiego. Świato­
wa opinia publiczna ocenia tę 
przerwę w rokowaniach jako 
całkowite fiasko prób osiągnię­
cia porozumienia w sprawie 
ewakuacji wojsk brytyjskich. 
Jasne jest, że imperialiści an­
gielscy manewrują w celu za­
chowania możliwie jak najmoc­
niejszych pozycji. Dziennik 
„Observer“  doniósł 22 lutego 
br., że doradcy wojskowi rządu 
angielskiego domagają się — 
jako minimalnych warunków — 
wycofania wojsk angielskich ze 
strefy Kanału, przystąpienia 
Egiptu do dowództwa’- Środko­
wego Wschodu, „pozostawienia 
istniejących obecnie baz pod 
zarządem brytyjskim“  oraz 
„zapewnienia brytyjskim eska­
drom lotniczym możności ko­
rzystania w dalszym ciągu z 
lotnisk egipskich i obsługi tych 
lotnisk przez personel brytyj­
ski, jak również kontroli tych 
lotnisk“ . Nagib oświadczył że 
żadne poprzednie zobowiązania 
w sprawie dowództwa Środko­
wego Wschodu nie mogą być 
uważane za warunek ewakuacji 
wojsk brytyjskich ze strefy Ka­
nału Sueskiego. Dodał on, że 
dopiero po osiągnięciu porozu­
mienia w sprawie wycofania 
wojsk brytyjskich „Egipcjanie

dadzą dowód, że są wiernymi 
sojusznikami Zachodu“ .

Rzecz oczywista, że wszyst­
kie te skomplikowane manewry 
imperialistów amerykańskich 
mają dwojaki cel. Z jednej stro­
ny, Amerykanie chcą osłabić 
Anglię, wypierać ją stopniowo 
z kluczowych pozycji na B li­
skim i Środkowym Wschodzie, 
aby zająć jej miejsce; z drugiej 
strony, chcą oni zahamować 
rozwój ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego w krajach Bliskiego 
i Środkowego Wschodu.

*
Żadna analiza sprzeczności 

między imperialistami angiel­
skimi a amerykańskimi i wzma­
gającego się między nimi kon­
fliktu na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie nie da prawdziwego 
obrazu sytuacji w tym rejonie, 
jeśli nie weźmie się pod uwa­
gę głębokiego oburzenia naro­
dów, zaostrzającego się kryzy­
su ekonomicznego, wzrostu na­
strojów anty imperial ¡stycznych 
wśród ludności i szybkiego roz­
woju ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego.

Najbardziej barbarzyńskie 
represje nie zdołały powstrzy­
mać rozwoju ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w tych kra­
jach. Metody dyktatury wojsko­
wej, stosowane na szeroką ska­
lę w wielu krajach Bliskiego i 
Środkowego Wschodu, świad­

czą o chwiej ności sytuacji po­

litycznej w tych krajach. Potęż­
ny ruch narodowo-wyzwoleń 
czy ludów tych krajów sprawia, 
że pozycje imperialistów an- 
gielsko-amerykańskich stają się 
z każdym dniem coraz słabsze.

Rzecznikami żywotnych inte­
resów narodów .Bliskiego i 
Środkowego Wschodu są: w 
Iranie Partia Ludowa, a w 
Iraku, Transjordanii, Syrii, L i­
banie i państwie Izrael — par­
tie komunistyczne tych krajów. 
Bojowy ruch ludowy w tych 
krajach, jak również w Egipcie 
i Sudanie, wskazuje ludom B li­
skiego i Środkowego Wschodu 
drogę wiodącą w przyszłość.

Mimo, że kola rządzące Sta­
nów Zjednoczonych i Anglii 
uciekają się w dalszym ciągu 
do rozmaitych machinacji, aby 
zabezpieczyć swe panowanie na 
Bliskim i Środkowym Wscho­
dzie, mimo, że wzmagają pene­
trację do tych krajów i wysy­
łają tam niezliczone misje woj­
skowe, finansowe i techniczne, 
mimo, że usiłują utworzyć pod­
porządkowane sobie reakcyjne 
reżymy jako ostoję swych in­
teresów — ostatnie słowo, sło­
wo decydujące należy do naro­
dów Bliskiego i Środkowego 
Wschodu, które kroczą drogą 
wiodącą do zwycięstwa w wal­
ce o niezawisłość narodową i 
wolność. ....... .

„O trwały pokój, o demo­
krację ludową" nr 20 (236).

Jeden za drugim suną po l i ­
nach kolejki wagoniki z wę­
glem. Biegną ponad polami, 
najbliższą drogą do kompleksu 
budynków fabrycznych. Błysz­
czą w słońcu okna jednorodzin­
nych domków nowego osiedla 
górniczego, położonego tuż nad 
rzeką. Bloki drugiego osiedla 
znajdują się w budowie. Pierw­
szy z nich oddano do użytku 
w dniu tradycyjnego święta 
górniczego — 4 grudnia, w
1952 roku.

Wbrew — jakby się mogło 
zdawać — typowej śląskiej 
scenerii, mowa tu nie o okoli­
cach Zabrza, Bytomia czy G li­
wic. Rzecz dzieje się w odle­
głości ponad 200 kilometrów 
ód stalinogrodzikiego zagłębia 
węglowego.

Żyzna jest konińska ziemia. 
Dobrze plonują tu buraki, wy­
magające jak wiadomo niepo­
śledniej gleby, pięknie „sypie“ 
zboże. Nie o rolniczych osobli­
wościach niziny wielkopolsko- 
kujawskiej chcemy jednak mó­
wić. Bo ziemia ta kryje w so­
bie również i inne, bezcenne 
skarbv. .

Jasiński nie „złamał się“

Kryje w sobie — to właści­
wie nieścisłe określenie. Boga­
te . złoża węgla brunatne­
go, ciągnące się wielokilo­
metrowym pasem- od Konina 
pokrywa niewielka stosunko­
wo warstwa ziemi. Są miejsca, 
gdzie brunatne węglowe „ję ­
zyki“  wybiegają nieomal na 
powierzchnię.

Węgiel sarn prosi się, żeby 
go kopać — powiadają ludzie 
w okolicy.

Nie od dziś koniński węgiel 
„prosi się“  wydobycia. Wiedział
0 nim dobrze rząd Polski 
przedwrześniowej. Przyjeżdżali 
tu nawet raz i drugi jacyś —- 
jak mówi stary i Bobrowski — 
„miastowi“ . Mierzyli, szperali, 
brali próbki kopalin. Skończyło 
się jednak tylko na tym. Jak
1 dla wielu innych spraw, tak 
też i dla sprawy węgla brunat­
nego, nabrał sanacyjny rząd 
przysłowiowej wody w usta.

Długie lata leżały nadal nie 
wykorzystane bogactwa koniń­
skiej ziemi. W okresie okupacji 
zainteresowali się nimi Niem­
cy, pierwszy przed wojną w 
świecie producent węgla bru­
natnego. Uruchomili kopalnię, 
rozpoczynając rabunkowe wy­
dobycie. Uciekając przed woj-.

| skami radzieckimi częściowo 
I ją zniszczyli.

Kiedy pó ucieczce faszystów 
i Kr<złowskii, Szymański. Bo­
browski i inni spośród robpt- 

| ników konińskiej kopalni sta- 
j nęli na usypisku, skąd odkryw- 
! kę widać jak na dłoni, sytuacja 
I była niewesoła: woda zalała 
j odkrywkę i podchodziła coraz 

wyżej. i
Nie bez wzruszenia opowia­

dają towarzysze z konińskiej 
kopalni o tamtych pierwszych 
dniach po wyzwoleniu. O 
dniach wypełnionych wielogo­
dzinną pracą w wodzie, w czar­
nej węglowej mazi. Trudna by­
ła walka o uratowanie zakładu 
przed żywiołem. Brakło sprzę­
tu, ludzi. Tylko zapału nie bra­
kło ani w okresie tych pierw­
szych dni, am późniejszych.

Zdziwili się wszyscy z pio­
nierów konińskiej kopalni, gdy 
któregoś z marcowych dni 1945 

i roku zabrakło w pracy Stani­
sława Jasińskiego. Czyżby na- 

■ walił? Robota paskudna, pół 
' dnia w lodowatej wodzie sie­
dzieć, a on przecież niemłody 
już człowiek. Może „złamał 
się“ ?

Ale Jasiński nie „złamał się“ . 
Przyszedł następnego dnia, 
przyprowadzając ze sobą kilku 
okolicznych chłopów do roboty.

— Ludzi nam brak przecież, 
tom ich zwerbował.

Nieraz jeszcze później ru­
szał na werbunek. Pukał do 
chałup pobliskich wsi. Mówi! 
prosto, od serca:

— Chodź bracie i pomóż ra­
tować nasze wspólne dobro.

Zawód? —  górnik
Zrozumieli. Ściągali licznie 

z Konina, Malińca, Gosła­
wic, aby ratować swoją ko­
palnię i uruchamiać ją. Przy­
chodzili ludzie z miasta,

| najliczniej ze wsi, zżywali się 
! ze sobą w robocie, tworzyli co­

raz silniejszy, coraz bardziej 
j zwarty zespół •— górniczą za­

łogę nowej konińskiej kopalni 
i zmontowanej wkrótce brykie- 

| towni, fabryki, przetwarzającej 
' węgiel w brykiety opalowe.

Z jakimż entuzjazmem witała 
załoga a wraz z nią cała oko­
liczna ludność pierwsze partie 

| brykietów z nowej fabryki. To, 
[co „nie opłacało się“ przed- 
j wrześniowym władcom “naszego 
; kraju, Stało sięfaktem w Polsce 
| Ludowej. Na bogatej, lecz dotąd 
zaniedbanej pod względem 

j uprzemysłowienia ziemi koniń­

skiej, ruszył zakład przemysło­
wy, dając setkom ludzi zatrud­
nienie, możność zdobycia za­
szczytnego i popłatnego zawo­
du górnika.

Wśród z.alogi konińskiej ko­
palni każdy nieomal mógłby 
służyć za żywy, przekonujący 
przykład olbrzymich przemian, 

j jakie w życie tutejszych ludzi 
| wniosły posunięcia władzy lu- 
! dowej.

Na przykład tow. Roman 
| Tarczewski. Przed wojną za 70 
gr dziennie pracował w mająt­
ku gosławickim. Wypełniając 
ankietę personalną w kopalni.

Tow. Roman Tarczewski —
przodujący rębacz

nie potrafił odpowiedzieć zrazu 
na pytanie: zawód? Cóż — pa­
robek i koniec. Dziś tow. Tar­
czewski jest kwalifikowanym 
rębaczem, jednym z przodow­
ników pracy kopalni Konin. 
Pięcioro dzieci bytego fornala 
dworskiego uczy się w szko­
łach...

— ...najstarszy, Zenek, jest 
w szkole zawodowej. Będzie 
mechanikiem.

Podobnie jak Tarczewski ma­
ją za sobą smutne lata pracy 
w obszarniczych majątkach i 
Stanisław Złotnik i palacz ko­
tłowni Wiktor Przerwa, i sekre­
tarz kopalnianej organizacji 
partyjnej tow. Matuszewski. Z 
chaty ojca — małorolnego chło­
pa — przyszedł do konińskiej 
kopalni tow. Powidzki, sztygar, 
a później kierownik działu ma­
szynowego i zastępca posła na 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Wysiłkowi takich jak oni 
zawdzięczamy dziś poważne 
cyfry wydobycia węgla brunat- 

! nego. Tow. Kozłowski, jeden z 
I tych, którzy pierwsi przystą- 
| pili w lutym 1945 roku dowal -  
! ki o odwodnienie kopalni, a m ,

, becnie jej dyrektor naczelny, 
j pokazywał nam dwie liczby. 
Jedną — oznaczającą ilość lou 
węgla brunatnego ¡produkowa­
nego przez kopalnię Konin i 
drugą — liczbę rocznego wy­
dobycia węgla brunatnego w 

: całej Polsce przed wojną.
18 tysięcy ton — tyle wę- 

; gla brunatnego wydobywano 
rocznie przed wojną w naszym 

| kraju. Dzisiaj sarna tylko ko- 
| nińska kopalnia (a mamy prze- 
; cięż w kraju i inne, większe od 
niej) daje produkcję kiika razy 
większą.

Pod uwagę zjednoczenia
Dzień dzisiejszy Konina — 

to jednak nie spokojna, łatwa 
praca. To uparta. < ieżka nieraz 
walka — z trudnościami, z któ­
rymi boryka się załoga kopal- ; 
ni Konin w walce o plan.

Kopalnia, mimo trudności i 
spowodowanych wyeksploato- ; 
waniem górnych, łatwo dostęp­
nych pokładów węgla i co za 
tym idzie mimo wzrostu nakła­
du pracy przy odkrywce, wy­
konuje na ogól plany: 102 proc., 
101, 103, 100,5 proc. Gorzej z : 
brykietownią. Ostatnio wpraw­
dzie daje ona zgodnie ze swvm i 
zobowiązaniem 20 ton brykie- j 
tów dzienfiie ponad pian,' ale ; 
wszystko to idzie na pokrycie ; 
niedoborów z poprzednich mie- [ 
sięcy. Krótko mówiąc — Konin 
jako całość ma dług wobec \ 
państwa. Załoga chciałaby jak [ 
najszybciej dług ten spłacić. 
Podjęła ona długofalowe zobo- j 
wiązanie: nadrobić zaległości i i 
do 15 grudnia wykonać plan : 
roczny. Ale zależy'to nie tylko ' 
od niej samej.

Brykietownią bowiem w czę­
ści pracuje na surowcu nadsy- j 
lanym z innych kopalń, jako, 
że istniejąca kopalnia konińska 
nie. pokrywa jej przepustowo­
ści. I tu zaczynają się kłopo­
ty. W I kwartale br., mimo a- ' 
łarmow i interwencji, Zjedno­
czenie Przemyślu Węgla Bru­
natnego nie potrafiło zapewnić ! 
Koninowi rytmicznych dostaw J 
surowca. Transporty nadcho­
dziły od przypadku do przy­
padku. Efekt — pian kwartal­
ny został nie wykonany.

Ostatnio dostawy idą nieco 
lepiej, co zresztą automałycz- ; 
nie znajduje swe odbicie w 
przekraczaniu dziennych zadań 
przez brykietownię. 1000 ton 
brykietów ponad pian w kwiet­
niu i dalsze setki ton w ma­
ju poważnie zmniejszyły nie- i 
dobory z poprzedniego _~kwar- ‘

talu. Ale znów więcej w tym 
zasługi kierownictwa zakła­
dów z Konina i organizacji 
partyjnej, które „wojują“  o 
każdy wagon surowca z pod- 
dostawcanii, niż zjednoczenia.

Wydaje się, że zjednoczenie 
powinno sobie wziąć do serca 
ape! Konina o zapewnienie mu 
możliwości dla pełnego wyko­
nywania planów.

W  niedalekiej przyszłości...
Bogate w węgiel brunatny

jest konińskie zagłębie. Próbne 
wiercenia wykazały, że starczy 
go na 100— 120 lat intensyw­
nej eksploatacji. Polsce potrze­
ba wciąż więcej węgla brunat­
nego. Z jednej bowiem strony 
może on z powodzeniem zastą­
pić węgiel kamienny jako pa­
liwo, z drugiej zaś — jako su­
rowiec do przeróbki chemicznej, 
do uzyskiwania artykułów \vę- 

-glopochodnych jest niezmiernie 
cennym surdwcem.

Już dziś nieopodal starej 
kopalni rodzi się wielki kom­
binat przetwórczy węgla bru­
natnego. Powstanie tu w nie­
dalekiej przyszłości wysoko 
zmechanizowana nowa kopal­
nia, brykietownią, ruszy elek­
trownia pracująca na miejsco­
wym paliwie, wreszcie — po­
tężne zakłady chemiczne. --Ą

Z zapałem mówią o tych pla­
nach, wchodzących już w sta­
dium realizacji ludzie z zakła­
dów konińskich, którzy stano­
wić będą przecież kadrę kom­
binatu. Z radością witają wszy­
scy w okolicy, każdy nowy szyb 
odwadniający na terenie kom­
binatu. Wśród młodych w ko­
nińskim coraz częściej zdarza­
ją się rozmowy:

— Ja idę w przyszłym roku
do zawodówki chemicznej. 
Przvjdę tu później pracować 
do kombinatu. •>

— A ja idę na elektrykę. I
też tu wrócę. Do naszej elek­
trowni. ::5e

Plany dalszych szybkich' 
przeobrażeń konińskiego zagłę­
bia stają się coraz bliższe 
wszystkim. Ich zapowiedzią są 
przecież wagoniki węgla z ko­
palni, brykietownią, jest czer­
wień nowych bloków mieszkal­
nych — dla górników.

Ich zapowiedzią są coraz 
częściej spotykane na ulicach 
dawniej wyłącznie rolniczego 
Konina, mundury górników — 
oficerów i żołnierzy frontu wal. 
ki o brunatne złoto, ^

I w a n  d a  Su c h e c ką"
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Dostawcy -  brakoroby
i Powiat Lubartów rezygnuje 
z centralnego zaopatrzenia w mięso i tłuszcz

Wiadomości sportowe
Malek (CSR) zwycięża w kryterium 

w Krakowie
K R A K Ó W  (te l. w ł.). Podobnie ja k  

m ieszkańcy W arszaw y, Łodzi, Sta- 
linogrodu i W rocław ia, serdeczne 
przy jęc ie  uczestnikom  V I  "Wyścigu 
Pokoju  zgotowali m ieszkańcy K ra ­
kowa.

Na zam knię te j trasie w  Alei 
Trzech Wieszczów i na szosie w io ­
dącej z K ra k o w a  do N ow ej H uty , 
gdzie przebiegała pierwsza runda  
kolarskiego k ry te r iu m  ju ż  na dłu­
go przed rozpoczęciem zawodów  
zgrom adziły  się nieprzeliczone rze­
sze mieszkańców K rakow a i N q- 
w ej H u ty .

81 zaw odników  stanęło na lin ii 
startu.

Po starcie honorow ym  zawodnicy  
udali się na start ostry. Ruszyli. 
K ieru n ek  N owa H uta . M im o  upa­
łu  tempo z m iejsca bardzo ostre 
— ponad 40 km  na godz.

Dopiero pierwsza faza w alk . K o­
larze m ija ją  wśród entuzjazm u  
pracow ników  W ielkiego K om bina­
tu — mieszkańców socjalistyczne­
go m iasta N owa H uta .

Wyścig wraca ju ż  na ulice K ra ­
kowa. Prow adzi C hrap lak. Tuż za 
nim  Cuch. Za chw ilę jadą  razem  
o ok. 50 m tr. przed czołówką na 
czele k tó re j w idzim y Belgów i A u ­
striaków .

K olarze  wpadają na obwód zam ­
kn ię ty . F inisz w ygryw a  W aliszew - 
ski (C W K S ), przed W iśniew skim  i  
K ró lakiem .

Czas pierwszego okrążenia — oko­
ło 8 m inu t, drugiego — 7 m in. 12 
sekund.

C zw arte okrążenie. Na czoło w y ­
suwa się teraz W ięckowski. P ro­
wadzenie zm ienia się ustawicznie.

I  liga piłkarska
Rozegrane w  niedzielę 17 bm . spot­

kan ia  o m istrzostwo I  L ig i  przyn io ­
sły następujące w y n ik i:

U n ia  (Chorzów) — G órn ik  (R ad­
lin ) 3:1 (0:0)

K o le ja rz  (Poznań) — Ogniwo (K ra ­
ków ) 1:0 (1:0)

G w ardia  (K raków ) — Ogniwo (B y­
tom) 4:1 (1:0)

C W K S — B udow lani (Gdańsk) 
1:0 ( 1 :0)

B udow lani (Opole) — Budowlani 
(Chorzów) 2:4 (0:1)

G w ard ia  (W arszawa) — OW KS  
(K raków ) 2:1 (1:1)

T A B E L A  I  L IG I

1. U nia  Chorzów
pkt.
12:0

st. br.
14:5

2. G w ardia K r. 10:2 15:8
3. B udowl. Chorz. 8:4 12:9
4. CW KS 7:5 13:9
5. O W KS K rakó w 7:5 12:11
6. K o le ja rz Pozn. 6:6 7:6
7. Ogniwo K r. 5:7 6:8
8. Ogniwo B yt. 5:7 5:7
9. G w ard ia W -w a 5:7 5:9

Serki« rzuca kulą 12,80
Z IE L O N A  GÓ RA. W Zielonej Gó­

rze odbyła się podokręgowa. Sparta­
kiada szkolna w  lekkoatletyce. W 
czasie zawodów doskonałą form ę  
w ykazała  Serkiz, w yg ryw a jąc  5 kon­
kuren c ji.

) W  rzucie k u lą  S erk iz uzyskała  
najlepszy tegoroczny w y n ik  w  
Polsce — 12,80. W  biegu na 100 m  
S erkiz uzyskała 13,2, w  skoku w  
dal — 4,85, a w  skoku w zw yż 1,45.

Węgry-Wiochy 3:0  w piłce nożnej
R Z Y M . Rozegrane w  R zym ie m ię­

dzypaństwowe spotkanie piłkarskie  
W ęgry — W łochy zakończyło się

| zwycięstwem  drużyny  w ęgierskiej 
3:o (1:0). B ra m k i zdobyli: H id e k u tti 

| i  Kotsis — 2.

R A D I O

N a czele K ró la k , Radigon 1 Szabo. 
Tem po 43 km  na godz. Teraz przy­
k ra  niespodzianka. W ali szewski,
k tó ry  w  p ięknym  stylu  w ygra ł 
Rierwszy lo tny  finisz musi zrezy­
gnować z dalszej jazdy  — defekt 
gumy.

D rugi lo tny  fin isz w yg ryw a  M a ­
łek przed S itzw ohlem  i K nezour- 
kiem .

Teraz znów prowadzi L iszk iew icz  
przed Czechosłowakami i P o lakam i 
z F ranc ji. Do końca jeszcze 6 okrą ­
żeń, a w ięc około 32 km . W  przo- 
dzie jest teraz 6-tka ko larzy , wśród  
nich B ek (W łókn ia rz) L iszkiew icz  
(G w ardia I I ) ,  D rążkow ski. Knezou- 
rek i Radigon Czołówkę goni gru­
pa, k tó rą  prowadzi K ró la k .

Trzeci lo tny  fin isz w ygryw a K ne-  
zourek przed M aik iem  i L iszk iew i- 
czem. Jesteśmy teraz św iadkam i ko ­
leżeńskiej pomocy na trasie. V a n -  
howen podaje bidon z wodą K ró la ­
kow i i za chwilę obaj prowadząc  
sie w zajem nie , zw iększają szybkość.

Dzwonek. Rozpoczyna się fin isz. 
Ostatnie okrążenie Za chw ilę  m eta. 
Wśród nieopisanego entuzjazm u ja ­
ko pierwszy m ii a ja  M ałek, k tó ry  
m inął o cen tym etry  Francuza R ad i­
gon. Następne miejsce za ję li B ek  
(W łókn iarz), L iszkiew icz (G w ard ia  
I I )  Knezourek (CSR.) i D rążkow ski. 
Zaw odnicy ci osiągnęli jedn akow y  
czas. 219-30. 7) Paw lis iak  2.20.10, 8) 
Deutsch. 9) Sipos, 10) Eloot, U ) S itz- 
wohl, 12) R ebry, 13) Vanhowen. 14) 
K ró lak , 15) Rużiczka. 16) Świercz  
(W łókn iarz), 17) F ille tte . 18) V an  
Schil, 19) M ondolin. 20) Lasak.

T . S O B A Ń S K I

10. B udowl. Gd. 3:9 4îT
11. G órn ik Radlin 3:9 7:13
12. Budowl. Opole 1:11 7:15

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A
Rozegrane w  niedzielę 17 bm. 

spotkania p iłkarskie  o m istrzostwo  
I I  lig i zakończyły się zw ycięstw am i 
faw orytów . Jedynie 2 spotkania  
przyniosły w y n ik i remisowe.

W yn ik i poszczególnych spotkań:
OW KS (Bydgoszcz) — L o tn ik  

(W arszawa) 3:1 (0:1).
W łókn iarz (Łódź) — Spójnia (W ar­

szawa) 5:1 (1:1).
Stal (Sosnowiec) — G órn ik  (B y­

tom) 3:3 (0:1).
K o le ja rz  (W arszawa) — K o le ja rz  

(Leszno) 1:0 (1:0).
G w ard ia  (K ielce) — G ó rn ik  (W a ł­

brzych) 0:0.
Ogniwo (Tarnów ) — W łókn ia rz  

(K raków ) 1:0 (1:0).
G w ardia  (Lub lin ) — G w ardia  (B yd­

goszcz) 0:1 (0:1).
W tabe li I I  lig i prow adzi nadal 

K o le ja rz  W arszawa.

Załoga Warszawskich Za­
kładów Przemysłu Gumowe­
go w zeszłym roku wypełniała 
wprawdzie plan ilościowy, nie 
zwracała jednak uwagi na ja ­
kość. Obecnie zawróciła ona z 
błędnej drogi i od 1 stycznia 
br. ulepsza swoją produkcję.

Początkowe trudności I 
kwartału wynikłe przy produk­
cji butów o nowej konstrukcji 
nie zraziły, a raczej zaharto­
wały do wałki o lepsze wyro­
by naszą załogę.

Załoga, przyjmując wezwa­
nie Łódzkich Zakładów Obu­
wia na I kwartał tego roku, 
zwyciężyła w tej walce i we­
zwała bratnią załogę Łódzkich 
Zakładów Obuwia do współ­
zawodnictwa na II kwartał br.

Dzięki współzawodnictwu 
jakość obuwia naszych zakła­
dów przewyższyła już w kwie­
tniu br. o 4,5 proc. jakość pla­
nowaną i stanowi 84,5 proc. | 
pierwszego gatunku. Zobowią- i 
zanie podjęte dla uczczenia 1 
Maja w odpowiedzi na hasto 
rzucone przez tow. Saja: „Ja 
nie wypuszczę braku“ jest w 
pełni realizowane. Potwierdze­
niem może być fakt, że buty 
robocze gumowe z inicjałami 
„W. Z. P. Gum“ na cholewach, 
od początku tego roku nie by-

goszczy ucieszyli się niezmier­
nie. Ale...

Radiowęzeł cały program 
wypełniał muzyką i nie speł­
niał swojego zadania.

Był to rok 1950.
Inaczej wygląda praca ra­

diowęzła PŹBM w dniu dzi­
siejszym. Radiowęzeł stał się 
obecnie tym, czym być powi­
nien, to znaczy przede wszyst­
kim środkiem politycznego od­
działywania na załogę, agita­
torem.

Codziennie rano o godz. 6.50 
nad drzwiami pokoju nr 90 
zapala się czerwona lampka: 
„Prosimy o zachowanie ciszy. 
Wstęp do studia wzbroniony“ .

Tygodniowy pian przewidu­
je np. na dzisiaj pogadankę o 
wpływie racjonalizacji na ryt­
miczność produkcji oraz audy­
cję z cyklu „Mikrofon na wy­
działach“ . Ta ostatnia to jak 
gdyby dziennik fabryczny, po­
dający zwięzłe informacje z 
życia zakładu, nowopodjęte 
zobowiązania, najnowsze wy­
niki i osiągnięcia produkcyjne 
oraz meldunki o niedociągnię­
ciach i ewentualnym zagroże­
niu planu w jakimś dziale.

Na antenę idą także najważ­
niejsze meldunki od korespon­
dentów zakładowych.

Punktualnie o godzinie 10 
— płynie do mikrofonu zapo­
wiedź — „Dzień dobry, mili 
słuchacze. Ze studia radiowę-

Zarząd G łów ny Zw iązku  B o jo w ­
n ików  o Wolność i D em okrację  ko­
m un iku je , że dotychczas pozostało 
nieodebranych ponad 1.000 depozy­
tów wartościowych byłych w ięźniów  
hitlerow skich obozów koncentracy j­
nych, pom ordowanych w  M authau ­
sen. Ponieważ powołana dla w yda­
nia depozytów K om isja  m a zakoń­
czyć swe prace w  najb liższych ty ­
godniach, Zarząd  G łów ny zwraca  
uw agę właścicielom  tych depozytów  
i  rodzinom  b. w ięźn iów , upraw n io ­
n y m  do odebrania depozytów, na 
konieczność złożenia wniosków  o

ły przedmiotem reklamacji 
klientów.

Dalsze ulepszanie jakości
produkcji jest bardzo utrudnio­
ne wskutek złych surowców. 
Np. Krakowskie Zakłady Sodo­
we dostarczają nam kredę 
gruboziarnistą, co nie tylko 
odbija się poważnie na jakości 
produkcji, ale powoduje nawet 
okaleczanie rąk naszych robot­
nic. Inni nasi dostawcy - bra­
koroby, to Zakłady Chemiczne 
w Tarnowskich Górach, Toma­
szowska Fabryka Tkanin Tech­
nicznych w Tomaszowie Maz., 
Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego im. Findera w Łodzi, Za­
kłady Dziewiarskie im. E. Pla­
ter w Łodzi i Prudnickie Za­
kłady Przemysłu Bawełniane­
go w Prudniku.

Wszystkie wymienione za­
kłady zasypywane są przez 
kontrolę techniczną naszych 
zakładów reklamacjami, ale 
nie odnosi to pożądanego skut­
ku. Może załogi tych fabryk 
wezmą sobie do serca naszą 
prośbę i będą dostarczały nam 
do produkcji materiały odpo­
wiadające wymaganym wa­
runkom technicznym.

WACŁAW PRUJSZCZYK
Warsz. Zakł. Przem. Gum.

Warszawa

i biurach.
Wielką popularnością cieszą 

się czwartkowe audycje pt. 
„Radiowe obcęgi“ . Są to au­
dycje satyryczne, które w for­
mie dowcipnej scenki czy fe­
lietonu piętnują bumelantów i 
łazików, mówią o różnego ro­
dzaju niedociągnięciach w pra­
cy, czy wreszcie o tym, że ko­
muś trzeba pomóc.

Nie brak także w programie 
radiowęzła audycji muzycz­
nych.

O skuteczności pracy radio­
węzła świadczą usunięte nie­
dociągnięcia, świadczą listy 
i wypowiedzi robotników 
PZBM, którzy z całym zau­
faniem zwracają się do kolek­
tywu radiowego z prośbą o po­
moc w przezwyciężaniu trud­
ności, jakie napotykają przy 
realizacji planów produkcyj­
nych, czy w walce o lepsze wa- 
riflnki socjalno-bytowe. Trzy­
osobowy zespół radiowców wie 
dobrze/że zadaniem radiowę­
zła jest walka o produkcję, 
walka za pośrednictwem nale­
żytej i umiejętnej agitacji. Dla­
tego też wspólnie z towarzy­
szami z organizacji partyjnej 
radzą oni nad ulepszaniem 
form audycji. Starają się, żeby 
były one coraz lepsze i coraz 
bardziej mobilizowały załogę.

JAN HOJKA
Bydgoszcz

w ydanie  depozytów 1 udokum ento­
wanie swych upraw n ień  w  ciągu 
najkrótszego czasu.

D epozyty  nieodebrane przekazane  
zostaną na rzecz Skarbu Państwa.

Spisy uratow anych depozytów, 
znajdujących się w  posiadaniu Za ­
rządu Głównego Z B o W iD  poda­
ne by ły  do wiadomości w  czasopiś­
m ie ~,.Za Wolność i L u d “ w  num e­
rach 12/1552 i  1 I  2/1953 r. Spisy te 
są do p rze jrzen ia  w  zarządach po­
w iatow ych i  w o jew ódzkich ZB oW iD .

(PA P)

W ostatnich dniach lutego 
br. Gminna Spółdzielnia w 
Abramowie, w powiecie lubar­
towskim woj. lubelskiego, sta­
nęła wobec problemu, z któ­
rym pracownicy GS zetknęli się 
po raz pierwszy w swojej pra­
cy.

W parę tygodni po wprowa­
dzeniu w życie styczniowej 
uchwały rządu — rolnicy oko­

li liczni dostarczyli do GS ilości 
j mięsa, przekraczające zapotrze- 
j bowanie GS.

Powiat gospodarzy się sam

Spółdzielnia skomunikowała 
się z PZGS w Lubartowie, mię­
so powędrowało do przerobu 
na wędliny, a potem do skle­
pów GS, a Abramów (pierw­
szy w powiecie) zrezygnował 
z centralnego zaopatrzenia w 
mięso, tłuszcz i wyroby mięsne.

W śiad za meldunkiem GS 
Abramów, przyszły następne: 
z GS Niemce, GS Michów, GS 
Czemierniki i innych. Prezes 
PZGS w Lubartowie tow. 
Szwargoliński starannie przeli­
czył raz jeszcze ilości skupio­
nego przez gminne spółdziel­
nie mięsa z osiągniętych przez 
chłopów nadwyżek w tuczu 
trzody, porównał je ze stanem 
sprzedaży i zgłosił w począt­
kach marca w Wydziale Han­
dlu Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Lubartowie 
rezygnację z dostaw central­
nych mięsa i tiuszczu dla 
wszystkich GS w powiecie.

Kierownika Wydziału Han­
dlu nie zdziwiła rezygnacja 
PZGS. Wiedział bowiem ile 
pracy włożyli pracownicy GS 
w zapoznanie chłopów z nowy­
mi warunkami sprzedaży nad­
wyżek mięsa, pomagał w orga­
nizacji tych prac; teraz przy­
chodziło zebrać owoce tej pra­
cy. W Wydziale Handlu odby­
ła się więc narada z przedsta­
wicielami PZGS i Powiatowej 
Spółdzielni Spożywców, która 
dotąd nie brała udziału w sku­
pie nadwyżek. Od dnia narady 
PSS w Lubartowie zajęła się 
skupem nadwyżek i to z do­
brym wynikiem. Jednocześnie 
niektóre GS zobowiązały się 
zaopatrzyć sklepy PSS w wy­
roby mięsne.

I tak w dniu 2! kwietnia po­
wiat Lubartów zgłosił do Wy­
działu Handlu Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Lublinie zrzeczenie się całego 
powiatu centralnego zaopa­
trzenia w mięso i Huszcz.

Lubartów był czwartym z ko­
lei powiatem na terenie woj. 
iubelskiego, który meldunkiem 
tym wziął na siebie odpowie- : 
dzialność za zaopatrzenie lud­
ności w mięso, tłuszcz i wyro­
by mięsne.

Jest to wydarzenie donio­
słego znaczenia dla życia po- 

' wiatu.
Niewątpliwe to osiągnięcie 

nie zostało jednakże wystarcza­
jąco umocnione i pogłębione. 
Tak GS na terenie powiatu, 
jak i Gminne Radv Narodo­
we, organizując nowe formy 
zaopatrzenia ludności, do­
strzegły tylko jedną stronę 
zagadnienia skup nadwyżek 
mięsa przez GS i osiągane w 
nim efekty, a nie zwróciły do- ; 
statecznej uwagi na inne formy I 
sprzedaży nadwyżek mięsa 
przez chiopów i co szczególnie 
ważne: na kontrolę przebiegu 
oraz sposobu skupu.

Chłopi um ieją tak ie  
sprzedawać sami...

Powinnością prezydiów rad 
narodowych jest stworzenie od­
powiednich warunków sprzeda­
ży mięsa tym chłopom, którzy 
wywiązali się wobec państwa 
z obowiązujących dostaw żyw­
ca, posiadają wymagane za­
świadczenia i chcą swoje nad­
wyżki mięsa sprzedawać sami 
bezpośrednio konsumentowi. 
Tak więc należy na targowi­
skach przeznaczyć stoisko dla 
rolników, zapewnić wyposaże­
nie stoiska w narzędzia rzeź­
nicze, dbać o stan sanitarny 
stoiska.

Kiedy zapytać w Wydziale 
Handlu Prezydium PRN w Lu­
bartowie, co uczyniono, aby 
rolnikom takie warunki stwo­
rzyć, słyszy się odpowiedź:

— Stoisko jest. Ale chłopi z 
niego nie korzystają. Wolą 
sprzedawać nadwyżki mięsa 
bezpośrednio Gminnej Spół­
dzielni.

Kiedy zaś obejrzeć „stoisko“ 
na lubartowskim targowisku 
przeznaczone dla rolników 
sprzedających swoje nadwyżki, 
to wtedy omijanie tego stoiska 
przez rolników nikogo chyba 
(oprócz Prezydium PRN) nie 
zdziwi.

„Stoiskiem“ bowiem jest de­
ska wsparta na dwóch słup­
kach wbitych w ziemię. Takich 
„stoisk“  jest tu więcej — oko­
ło trzydziestu... Pamiętają nie­
jedno z dziejów handlu w Lu­
bartowie, ale rolników sprze­
dających swoje, nadwyżki — 
tylko paru. Było to zresztą 
bardzo dawno temu i teraz się 
nie zdarza. W Michowie, w po­
wiecie lubartowskim, dzieci zro­
biły sobie huśtawkę ze „sto i­
ska“  dla rolników, bo do tego 
akurat ono się nadaje. W Ka­
mionce, również w pow. lubar­
towskim, raz jeden chłop sprze­
dawał mięso, a!e na stole, któ­
ry... przywiózł ze sobą. Sprze­
da! mięso, pojechał i więcej nie 
wrócił.

Tak być jednak nie może. 
Rolnik ma zagwarantowane 
prawo do sprzedawania same­
mu swoich nadwyżek i rzeczą 
Wydziału Handlu Prezydium 
PRN jest mu to umożliwić.

Pod bokiem GRN
Gminna Spółdzielnia w Niem­

cach mieści się o parę kroków 
od siedziby Gminnej Rady Na­

rodowej. Masarnia GS mieści 
się o kilkadziesiąt metrów od 
GRN. ■

Tak się jednak złożyło, że do­
tychczas nikt z Prezydium GRN 
nie wglądnął w pracę GS w 
zakresie skupu nadwyżek mię­
sa, nie sprawdzi! również nikt 
— jak pracuje masarnia.

A szkoda. GRN, jako gospo­
darz gminy jest odpowiedzial­
na za zaopatrzenie ludności na 
swoim terenie. Nie same prze­
cież sukcesy znaczą drogę roz­
woju GS w Niemcach i w ła­
śnie do obowiązków GRN na­
leży prostowanie tej drogi w 
trosce o dobre zaopatrzenie 
ludności.

Tak więc niedobrze jest, jeśli 
Prezydium Rady Narodowej 
toleruje nieporządki i w masar­
ni, i w papierach GS, stano­
wiących podstawę zakupu mię­
sa i tłuszczu z nadwyżek poza- 
kontraktacyjnych.

A tak właśnie jest w Niem­
cach.

Fartucha pracownik masarni 
nię posiada, ubranie zaś trud­
no co dzień zmieniać, nawet 
przy codziennym uboju. Prezes 
GS na pytanie o fartuchy od­
powiada lakonicznie, że nie ma 
fartuchów. Wystarczy zaś za­
dzwonić do pobliskiego Lubar­
towa, aby dowiedzieć się, że 
fartuchy są w magazynie 
PZGS. Wody i mydła w sa­
mych Niemcach nie braknie, 
ale jak widać po stanie masar­
ni, nie są tu zbyt często uży­
wane. Wszystko to komisja sa­
nitarna GRN może obejrzeć, 
sprawdzić w ciągu niewielu 
minut, a co ważniejsze: napra­
wić. Musi jednak do masarni 
chodzić. I powinna.

Trzeba również żądać od 
pracowników i zarządu GS, 
aby do każdego kwitu, stwier­
dzającego zakup mięsa z 
nadwyżek dołączone było za­
świadczenie stwierdzające, że 
rolnik wykonał dostawy o- 
bowiązkowe. Bo gdy się te­
go nie robi, to potem może 
się np. okazać, że w dniu 23 
lutego br. GS zakupił 114 kg 
rąbanki, ale zaświadczenia od­
powiedniego, stwierdzającego 
wykonanie przez rolnika obo­
wiązkowych dostaw żywca, 
brak. Jest natomiast zaświad­
czenie takie z dnia 27 lutego, 
ale nic ma wykazanego zaku­

pu przez GS. Jednocześnie na 
tym samym zaświadczeniu 
(Nr. 1510785) brak na odwro­
cie poświadczenia lekarza we­
terynarii o badaniu mięsa. To 
zaś nie jest dla konsumentów 
sprawa obojętna. Nie może 
więc być obojętna również dla 
Prezydium GRN.

Fakty takie zdarzające się i 
gdzie indziej, świadczą, że pre­
zydia GRN nie wykazują do­
statecznego zainteresowania 
sprawą skupu nadwyżek. Trze­
ba to zmienić.

Gdy W ydział Handlu  
nie odwiedza magazynów

Plan kontraktacji tuczników 
powiat Lubartów wykonał w 
pierwszym kwartale br. w 119 
procentach. Nadwyżek GS 
skupiły ilość. wysoką. Powiat 
produkuje spore ilości kaszy, 
zebrał dużą ilość złomu (plan 
za pierwszy kwartał wykonano 
w 120 procentach).

Jak zaopatrują przy tym 
Gminne Spółdzielnie ludność 
powiatu w artykuły przemysło­
we?

Jak wyglądają odbywające 
się dwa razy w tygodniu targi 
w Lubartowie?

Kiepsko. Przy zjęździe ponad 
dwóch tysięcy rolników w dniu 
28 kwietnia br. na targ do Lu­
bartowa, GS Łuck, obsługująca 
targi, wystawiła trzy prowizo- 
iyczne, odkryte stoiska, a w 
nich towaru — zaledwie trochę.

Nie było należytej ilości 
odzieży w odpowiednim asor­
tymencie, nie było obuwia tek­
stylnego, nie było szkła, fajan­
su i porcelany, nie było wresz­
cie — za grosz nawet! — sło­
dyczy. Wszystko to było pięk­
nie poukładane, w pięknych 
magazynach PZGS, odległych 
o półtora km od placu targo­
wego.

Prezes PZGS na pytanie dla­
czego? — odpowiedział: wyda­
łem zarządzenie. Kierownik 
handlowy PZGS powtórzył to 
samo, a za nim prezes GS Łuck 
obsługującej targ...

Przegląd sklepów, stoisk tar­
gowych, a potem magazynów 
jest, jak wykazuje praktyka, 
znaczną pomocą w walce o 
usprawnienie zaopatrzenia lud­
ności. Warto, aby Wydział Han­
dlu Prezydium *PRŃ w Lubar­
towie stosował go w życiu. 
Rolnicy, czy mieszkańcy mia­
sta nie mogą przecież jeść 
obiadu wprost z garnków, albo 
trzymać kwiatów w wiadrach 
dlatego, że w Lubartowie nie 
znalazła się dotąd siła, która by 
wydobyła talerze, czy wazony 
z magazynów PZGS.

Powiedzieć trzeba jasno i wy­
raźnie: nie wypełnia do końca 
swoich zadań taki aparat han­
dlu, który umie trafić do chło­
pa po jego nadwyżki, ale nie 
umie dostarczyć mu tego, czego 
on szuka. Czuwanie zaś nad 
tym, by aparat handlowy speł­
niał właściwie swoje funkcje, 
czuwanie nad należytym zao­
patrzeniem ludności tak .wiej­
skiej, jak miejskiej — jest w 
pierwszym rzędzie obowiązkiem 
wydziałów handlu prezydiów 
rad narodowych. Wydziały te 
w swej pracy w szerszej niż 
dotychczas mierze powinny ko­
rzystać z pomocy PIH, co nie 
zawsze ma jeszcze miejsce.

ANDRZEJ WITKOWSKI

W T O R E K  19 MA.JA

Program  I  — na fa li 1322 m.
P rogram  dnia 6.06, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 16.00, 20.00, 
23.00.

5.10 A ud. dla wsi, 5.20 K oncert 
poranny, 6.10 W iązanka walców  
W ald teu fla , 6.20 Wszechnica Radio­
w a — kurs I I ,  6.40 Strauss: W iązan­
ka m elodii operetkow ych, 6.50 G im ­
nastyka, 7.20 M uzyka  poranna, 7.50 
K alendarz R adiow y, 8.00 Aud. dla 
klas starszych szkół podstawowych,
8.20 K oncert poranny, 8.55 A ud. dla 
k l. X , 9.30 Aud. dla przedszkoli, 9.50 
P rzerw a, 15.30 A ud. dla dzieci, 16.20 
M uzyka  rozryw kow a w  w y k . Zespo­
łu  G itarzystów  J. Ław rusiew icza,
16.45 P ieśni'dziec ięce ze zbioru M a­
r i i  K ac zu ib in y  śpiewa Leopold N o­
wosad — baryton, 17.05 Aud. dla ro­
dziców, 17.20 K oncert O rk . Rozgł. 
Szczecińskiej P.R . p.d. W ł. G órzyń­
skiego, 18.00 M ikro fon em  po k ra ju , 
18.15 Z cyklu : „W y b itn i artyści — 
w ykonaw cy ZSRR — Swiatosław  
Knuszewicki — w iolonczela“ . 18.45 
X  M istrzostwa Europy w  Boksie, 
19.05 Pieśni i duety R. Schumanna.
19.20 Reportaż lite ra c k i, 19.45 Aud  
dla wsi, 20.28 W iad. sportowe, 20.38 
Radziecka m uzyka ludow a, 20.45 
..Dobre m iasto“ słuch, wg pow. 
Georgii Guli i, p rzekł. T . M ongirda, 
oprać, radiowe M . Kom orow skiej,
22.20 X  M istrzostwa Europy w  Bo­
ksie, 22.50 M uzyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m .
Program  dnia 7.50, 14.00, W iadom o­

ści 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 17.00, 21.CO, 
23.50.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 K oncert 
poranny w  w yk . O rk . M ando lin i- 
stów Rozgł. Łódzkie j PR. p.d. E. 
Ciukszy z udziałem  tr ia  akordeoni­
stów pod k ie r. M . M iko ła jczyka .

6.00 G im nastyka, 6.10 K alendarz Ra­
d iow y, 6.15 M uz. poranna, 6.50 M u ­
zyka poranna, 8.00 P opularna m uzy­
ka sym foniczna. W progr.: Masse­
net, K re is ler, Liszt, 8.20 K oncert 
poranny, 8.55 P rzerw a, 10.55 A ud. 
dla k l. I  i I I ,  11.15 M uzyka  i ak ­
tualności, 11.45 „Glos m ają  kob iety“ , 
12.15 „N a swojską nu tę“ gra zespół 
In strum enta lny  A . Daniszewskiego,
12.45 Aud. dla wsi, 13.00 K oncert 
Chóru i O rk. Rozgł. W rocław skiej 
PR p.d. J. Zabłockiego, 13.40 Jule3 
M ouquet: Suita „F letn ia  Pana“ gra  
Jerzy G a w ry lu k  — fle t, 13.55 P rzer­
wa, 14.05 In fo rm ac je , 14.10 Aud. dla  
k l. IV ,  14.30 Aud. dla k l. V I I ,  15.00 
M . G linka : W alc — fan taz ja  w  w y k . 
O rk. Rozgł. Bydgoskiej P R  p.d. A . 
Rezlera, 15.10 Fragm ent pow. E. O - 
rzeszkowej p.t. „M a rta “ , 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica Radio­
wa — kurs I ,  16.20 K oncert m u zy k i 
polskiej w w yk . Chóru i O rk . Rozgł. 
Łódzkie j PR p.d. H . Debicha, 17.05 
Korespondencja z zagranicy, 17.25 
„Ze sportu“ , 17.30 „N a warszaw skiej 
fa li“ , 18.00 Operowa m uzyka polska. 
W program ie: K urp iń sk i, Elsner, 
N ow ow ie jsk i. 18.30 Aud. oświatowa,
18.45 M uzyka ludowa w  w yk . O rk ie ­
stry Rozgł. Bydgoskiej PR  p.d. W . 
Pawłowskiego, 19.10 X  M istrzostwa  
Europy w  Boksie, 19.30 M uzyka i  
aktualności, 20.00 K oncert sym fo­
niczny w  w y k . W ie lk ie j O rk . Sym f. 
PR w  Stalinogrodzie p.d. St. W i­
słockiego. W progr. Beethoven, 
Bach, K a lin n iko w . 21.26 W iad. spor­
towe. 21.36 Polki straussowskie, 21.41 
Beethoven: Sonata Es-dur op. 31 N r. 
3 gra H. Czerny-Stęfańska — fo rte ­
pian, 22.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I I ,  22.20 X  M istrzostwa Europy  
w  Boksie, 22.50 Gra O rkiestra  T a ­
neczna PR p.d. J. Ca i m era, 23.25 
M ax Reger: 4 Poem aty wg obrazów  
Bocklina w w yk . O rk . Sym f. Rozgł. 
B erlińsk ie j Radia N R D  \  d. H erm a­
na Abendrotha.

Nowe kombajny produkcji węgierskiej podczas pracy. (Do arty_
kułu poniżej)

„Tu mówi radiowęzeł PZBM“
Kiedy przed trzema laty poj zia PZBM nadajemy naszą co­

raz pierwszy odezwał się sy- j dzienną audycję informacyj- 
gnal radiowęzła zakładowego, i ną". — Przez i5 minut słowa 
pracownicy Pomorskich Zakia- j speakera rozbrzmiewają z gło­
dów Budowy Maszyn w Byd-j  śników we wszystkich halach

Depozyty wartościowe b. więźniów obozu 
w Mauthausen

SŁOŃCE N A D  PUSZTĄ
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

...„Pamiętasz te długie mar­
sze na spiekocie, kiedy nieraz 
piliśmy wodę z kałuży; albo ten 
pochód przez bagno, w którym 
zamoczyliśmy ładunki; albo te 
noclegi w lasach i na połach, 
kiedy jeden drugiemu spychał 
głowę z tornistra i ukradkiem 
ściągał płaszcz, służący za 
wspólną kołdrę?...“

Pisał te słowa stary subiekt 
warszawski, zacny pan Ignacy 
Rzecki w latach młodości, w 
dniach niezapomnianych, kiedy 
to wespół ze swoim przyjacielem 
Katzem, który „nigdy nic nie 
mówił“  i samobójczą śmiercią 
opłacił zmierzch wiosny ludów, 
przybyli tu, na węgierskie rów­
niny, aby szukać wolności dla 
swego narodu. Po przekrocze­
niu Cisy weszli w kraj szeroki, 
przestronny, jednostajnie płaski, 
z rzadka tylko zieleniejący kępą 
mizernych drzew. M ija li wsie 
ubogie, sławne z „wina nieoso- 
bliwszego“  i papryki, sypanej 
wszędzie bez wyboru, spotykali 
ludzi, których uwiecznił na 
swoich płótnach Mihaly Mun- 
kaesy, odtwórca chłopskiej nę­
dzy i chłopskich nadziei.

Szły tropami Rzeckiego i Ka- 
tza setki i tysiące Polaków. Wę­
gierska puszta była grobem ich 
nadziei, nierzadko kresem ich 
życia; pod Viłagos, ulegając 
przemocy interwentów, opadły 
sztandary z trzema rzekami, jak 
liście jesienne.

Szukając dzisiaj śladów ich 
walk i ich nadziei, odkrywamy

kraj ten sam, a jednak inny, bo 
l krwi tysiąca bezimiennych 
żołnierzy plon rośnie tu sto­
krotny: socjalizm.

Życiodajna woda
Im bliżej Debreczyna, kraj 

staje się coraz bardziej smut­
ny, coraz bardziej rozległy. 
Jak samotne ptaki, sterczą tu i 
tam charakterystyczne żórawie 
studzienne, pochylone nad mi­
zernym zwierciadłem studni. 
Ciepły wiatr niesie tumany ku­
rzu, pokrywa trawy i kwiaty 
szarą powłoką.

Ale tuż obok wśród suchych 
stepów toczą się już wagonetki, 
pełne ziemi, ciągną sznury sa­
mochodów: plaski bezmiar pól 
przecina świeży nasyp, za nim 
rów głęboki, szklący się taflą 
wody. Woda! Jest ona dla tej 
ziemi, niczym krew dla ludz­
kiego ciała, niczym powietrze. 
Dalej, osłaniając horyzont, zie­
leni się młodym listowiem pas 
leśny, świeży jeszcze, niewyso­
ki, giętki. Tak samo, jak na f i l­
mie Ban Frigyesa „Piędź zie­
mi“ : przez stulecia tamowano 
chiopu węgierskiemu dostęp do 
wolności i do wody. Paliły go 
suche wiatry, dławił zapiekły 
gniew. Trzeba było dopiero go­
dziny wyzwolenia, która prze­
szła przez ten kraj jak wiosen­
na burza.

Dziesięć kilometrów od ma­
łego miasteczka Kisujezallas 
ciągną się rozlegle zabudowania

wielkiego „allam i gazdaseg“  —
Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego Nagykunsagi. W roku 
1948 zaczęto tu gospodarować 
na 2000 morgów. Dzisiaj gospo­
darstwo obejmuje 13.000 mor­
gów, z tego 3.500 morgów na­
wodniono własnymi silami. 
Walka o wodę toczy się nadal, 
ale nikt już nie zamyka do niej 
drogi ludziom z Nagykunsagi.

Nastawiając się głównie na 
hodowlę, PGR w Nagykunsagi 
nie rozwinął szerzej uprawy 
ryżu, jak to uczyniły sąsiednie 
gospodarstwa i spółdzielnie pro­
dukcyjne. Bogactwem PGR-u 
jest pasza, jest 12.000 zwierząt 
hodowlanych, z tego 670 koni, 
970 krów, 4.300 świń, 2.400 
owiec. Na ziemiach, należących 
kiedyś do garstki obszarników 
i kułaków, rośnie dzisiaj jedno 
z najbogatszych gospodarstw.

Nowi ludzie na puszcie
Przytoczmy najpierw kilka 

cyfr: prace melioracyjne obję­
ły w Węgrzech FIorthy‘ego za­
ledwie niecaie 20.000 morgów. 
Dzisiaj same tylko Nagykun­
sagi . nawodniło 3.500 morgów. 
Melioracje, stosowanie nowych 
metod uprawy ziemi i hodowli 
przyczyniają się do stałego 
wzrostu pogłowia nie tylko w 
Nagykunsagi: od czerwca 1951 
do czerwca 1952 ilość owiec w 
Węgierskiej Republice Ludowej 
wzrosła o 32 procent, świń o 
19,1 proc.

W Nagykunsagi pracuje stale 
5 zoologów z wyższym wy­
kształceniem, w każdej grupie 
hodowlanej jeden zoolog z śred­
nim wykształcenierh: podobnie 
na odcinku uprawy pracują a- 
grotechnicy z wyższym i śre­
dnim wykształceniem, a 5 kom­
bajnów i 25 traktorów niesie, 
pomoc ludzkim rękom.

Wielkie przemiany, które za­
chodzą na wsi węgierskiej, 
wzrost oświaty i dobrobytu 
chłopów, nowe metody uprawy 
roli, radzieckie doświadczenia 
hodowlane, studiowanie naj­
nowszych osiągnięć agrotechni- 
ki i agrozoologii radzieckiej po­
wodują, że obok gospodarstwa 
rosną także jego ludzie.

Olali Katalin do niedawna 
pracowała jeszcze u kułaka ja ­
ko zwykła, wyzyskiwana pra­
cownica rolna. W ciężkiej pracy 
od świtu do nocy zapomniała l i ­
ter: pisanie szio jej z coraz 
większą trudnością.

Praca w Nagykunsagi umo­
żliwiła jej ukończenie specjal­
nego kursu hodowców. Dzięki 
stosowaniu sztucznego zapład- 
niania owiec — na każde sto 
owiec osiąga dzisiaj Olali Kata­
lin skuteczne zapłodnienie 85. 
YV ten sposób wyhodowała dla 
gospodarstwa już 903 jagnię­
ta. Dzisiaj zarobki Olali Kata­
lin dochodzą do tysiąca forin­
tów miesięcznie: myśli już ona 
poważnie o wstąpieniu do śred­
niej szkoły zootechnicznej.

Rozsa Barbiró wraz z czter- 
naściorgiem rodzeństwa, praco­
wała u obszarnika. Do szkoły 
chodziły na zmianę, bo w do­
mu była tylko jedna para bu­
tów. W kinach całego świata 
pakazywano malowniczą, wę­
gierską puszlę, cygańską orkie­
strę, patac obszarnika, o pięk­
nie Węgier woiaiy plakaty 
przedsiębiorstw podróży, ale 
nikt nie ukazał nigdy cudzo­
ziemcowi, czy przybyszowi z 
pięknego Budapesztu potwornej 
nędzy ludzi z Nagykunsagi.

Rozsa Barbiró, podobnie jak 
traktorzystka Maria Kun, jak 
Al ih a 1 y Kiss — wspomina dzi­
siaj tamte lata z nienawiścią. 
Siedmioro braci i sióstr zabra­
ły epidemie. Ale pozostali do­
czekali lepszych dni: dzisiaj 
młodych Barbirów spotkać moż­
na w fabrykach Budapesztu, ja­
ko tokarzy i spawaczy, na bia­
łych budowlach Stalinvaros. 
Sama Rozsa jest już brygadzi- 
stką w fermie kurzej, podlega 
jej brygadzie 3.600 sztuk dro­
biu.

Zarobki jej sięgają 1.900 ft. 
miesięcznie.

Na wspólnej ziemi
Obok Kisujezallas powstały 

w roku 1948 pierwsze, niewiel­
kie jeszcze spółdzielnie. Spół­
dzielnia im. wielkiego poety i 
bojownika walk wolnościowych 
1948 roku, Petófiego liczyła po­
czątkowo 7 członków. Ziemia, 
należąca w 75 proc. do kilku 
obszarników i kułaków, została 
rozdzielona między 600 rodzin 
bezrolnych i małorolnych chło-l

pów. Już w trzy lata później — 
wbrew kułackim machlojkom i 
szeptanej propagandzie — 85 
procent ziemi gromadzkiej znaj­
dowało się pod spółdzielczą u- 
prawą: dziś cyfra ta sięga 98 
proc.

Słuchajmy przewodniczącego 
spółdzielni im. Petófiego, Lu- 
kaesa Szólósi, jak z dumą wyli­
cza: dzisiaj jego spółdzielnia u- 
prawia 2.704 morgi ziemi, liczy 
262 członków, ma 282 krowy, 
102 konie, 442 owce, 864 świ­
nie. A w roku 1948 nie było 
w stajniach ani jednego zwie­
rzęcia! Były tylko kułackie kpin­
ki, byio ludzkie niedowierzanie.

Na ekrany węgierskie wszedi 
nowy, barwny film Zoltana Fa- 
bry „Burza“ . Film opowiada u- 
dramatyzowane dzieje jednej 
spółdzielni produkcyjnej. Wszy­
stko zwraca się w pewnym mo­
mencie przeciw niej: wrogowie 
wkradają się do zarządu, bio­
rą górę ludzkie słabostki i u- 
przedzenia, wroga propaganda 
tumani nawet biedniaków, na­
wet natura sprzysięga się prze­
ciw kilku wiernym do ostatka 
ludziom. A spółdzielnia mimo 
to zwycięża. Właśnie dzięki 
ofiarności kilku najlepszych. 
Właśnie dzięki słuszności spra­
wy. Właśnie dzięki pomocy par­
tii, pomocy klasy robotniczej, 
dzięki wspaniałym perspekty­
wom, jakie otwiera ona przed 
człowiekiem.

W nowej, obszernej stajni 
spółdzielczej sześćdziesięcioletni 
dojarz Nagy Sandor opowiada 
o swoim życiu i swojej pracy. 
Syn jest oficerem. Córki — w 
szkołach, W listopadzie, na ze- 

I braniu obrachunkowym podsu­

mowano jego dochody: 10 q 
pszenicy, 2 q owsa, 89 kg ry­
żu, 1,80 q kukurydzy, 488 kg 
cukru, 3,5 q. siana, 31 q słomy, 
3.476 forintów w gotówce, nie 
licząc dochodów z działki przy­
zagrodowej.

Wiele dzieci spółdzielców z 
Kisujezallas studiuje dzisiaj w 
szkołach średnich i wyższych. 
Agronom jest także „domowe­
go Thowu“ — stąd wyszedł i tu 
powrócił z uniwersyteckim dy­
plomem z Debreczyna, gdzie za 
Horthy‘ego nie było śladu uni­
wersytetu. W gminie znajduje 
się klub z biblioteką i kinem, pra 
cuje stale 4 lekarzy, przy czym 
wszyscy członkowie rodzin 
spółdzielczych mają zapewnio­
ną bezpłatną opiekę lekarską. 
W gminie istnieją 2 żiobki na 
60 dzieci, 5 przedszkoli.

Majaczenia H orthy‘ego

Zaledwie dwa miesiące temu 
w jednym z pism francuskich 
ukazała się wzmianka, iż były 
regent Węgier, admirał bez flo­
ty Horthy, który uciekł do Por­
tugalii, napisał pamiętniki, któ­
re — jak wszystkie bazgroty 
bankrutów —  opublikowane zo­
stały obecnie w Niemczech za­
chodnich.

„Jego ekscelencja Horthy wy­
suwa kapitalny jego zdaniem 
projekt „uzdrowienia“  Węgier: 
wprowadzenie na tron węgier­
ski jednego z legalnych spad­
kobierców dynastii Habsburgów. 
Aby znów chłopi z Kisujezallas 
wrócili do pańskiej stajni, aby 
Olah Katalin wypadło pióro z 
rąk, zgasły elektryczne światła

w oborze spółdzielni im. Peto- 
fiego i noc zapanowała nad 
pusztą, przerywana tylko skrzy­
pieniem kół prymitywnych,
drewnianych machin nawadnia­
jących, tych właśnie, przy któ­
rych siły i zdrowie stracił bo­
hater „Piędzi ziemi“ , filmu, któ­
ry wstrząsnął milionami w i­
dzów.

August Kaiz nie miał racji
„Węgry!... już nie ma Węgier! 

— szeptał gdzieś na południu, 
za równą linią horyzontu jeden 
z bohaterów powieści Prusa, 
Katz — Równość... nigdy nie 
było równości!... Sprawiedli­
wość... nigdy jej nie będzie...“

Stoi na rynku w Kisujezallas 
pomnik rycerza, pędzącego na 
koniu, pomnik pełen dynamicz­
nej siły: jeździec, podany 
w przód, trzyma w wyciągnię­
tych rękach miecz, koń rwie się 
naprzód. Na cokole nazwiska 
bojowników walk narodowo-wy­
zwoleńczych, poległych w gorą­
cej godzinie Wiosny Ludów. 
Nie brak na niej nazwisk pol­
skich: przecież tu właśnie, na 
południe od Szolnok walczył 
Dembiński. I pomnik i nazwi­
ska świadczą o ogromnej tę­
sknocie, o stuletnich walkach 
ludu węgierskiego o wolność, o 
sprawiedliwość.

Nie miałeś racji, Auguście 
Katz, niezapomniany przyjacie­
lu. Są Węgry. Jest równość. Jest 
sprawiedliwość. Jest jasny, sło­
neczny dzień nad pusztą i nad 
Polską.
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